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SARRAUT 
min. spraw we- 


francuski 
wnętrznych oświadczył iż 

gwarantuje za spokój w kra 
ju bez przelewu krwi 


PROTESTY WYBORCZE w TRZECH OKRĘGACH 


Stronnictwo narodone nie ustafilo jeszcze kandydatury 
| na stanowisko prezydenta miasta 


Łódź, 4 czerwca. 

Gt) Jak się dowiadujemy, w dniu 
dzisiejszym rozpoczęła urzędowanie głó 
wna komisja wyborcza dla przyjimowa- 
nią ewentualnych protestów przeciwko 
wyborom. 

„W związku z tem informują nas. że 
tuż odbyły się specjalne zebrania wy- 
borców w kilku okręgach, celem złoże- 
nia protestów. Donosiliśmy już, iż za- 
idierzone jest złożenie protestów jrze- 
ciwko wyborom w. dwuch okręgach I 
i VI. Dowiadujemy się obeinie, że 
również w okręgu IX zgłoszony ma być 
protest przeciwko terorowi bojówek, u- 
prawianemu w tym okręgu w dniu wy- 
borów, wskutek czego większość wy- 
borców nie mogła oddać kartek wybor- 
czych. 

W trzech tych okręgach stronnictwe 
narodowe zdobyło 14 mandatów. 

Od złożenia tych trzech protestów 
uzależnione są dalsze losy rady miej- 
skiej w Łodzi. 


Aresztowanie trzech 
sprawców j: 
uprowadzenia lekarza z Zagłębia 


Saary do Niemiec 


Saarbruecken, 4 czerwca. 
(Pat) — Polyicja aresztowała trzech 
oskarżonych o uprowadzenie do Rzeszy: 
lekarza Śchuellera z Monachium, który 
przebywał w Zagłębiu Saary jako emi- 
grant. W mieszkaniach aresztowanych, 
znaleziono obciążające materjały, wska- 
zujące, że aresztowani byli na usługach 
niemieckiej tajnej policji państwowej. 


Slub księcia Edmunda 
Radziwiłła 


Warszawa, 4 czerwca. 

W katedrze św. Jana, odbył się wczo 

raj uroczysty ślub księżniczki, Izabelli 

Radziwiłłówny z księciem Edmundem 
Radziwiłłem. 

Panna młoda jest córką Karola Radzi- 
wiłła, ordynata na Dawidgródku i Izabel 
li z domu również Radziwiłłówny. Pan 
młody jest synem popularnego ks. Janu- 
sza Radziwiłła, ordynata ołyckiego, 

Związek pobłogosławił arcybiskup, 
ks. Kakowski. W katedrze byli obecni 
niemal wszyscy uczestnicy zagranicznych 
ekip hippicznych, gdyż pan młody sam 
jest wytrawnym jeźdźcem, a. z zawodu, 
porucznikiem 1 p. szwoleżerów. 

Przyjęcie dla gości obliczone na 100 
osób, cdbyło się o godz.-1 po południu w 
mierskaniu ksieżnej Izabelli Radziwiłło- 
wej (Piękna 12). Przygrywała orkiestra 
1 p. szwoleżerów. O godz. 5 popołudniu 
odbyła się zabawa w ogrodzie. 

Małżonkowie odjechali do dóbr ołyc- 
2 Pamna młoda liczy lat 19, a », mło- 
dy bt 28 


250 schutzbundowców 
przybyło do Rosji 
Moskwa, 4 czerwca. 
(Pat) — Przybyła do ZSRR nowa par- 
tja 230 członków austriackiego „Schutz 
bundu'', uczestników: rozruchów wiedeń- 
skich. 


Dowiadujemy się również, iż odbyło 
posiedzenie zarządu stronnictwa naro- 
dowego w Łodzi, na którem postano- 
wiene nje wysuwać na stanowisko pre- 
zydenta i wiceprezydentów kandyda- 
iur z poza Łodzi, lecz zgłosić kandyda- 


tury łódzkie z pośród władz stronni- 
etwa. Nazwisk przyszłych kandydatów 
do prezydium Zarządu miejskiego je- 
Szcze nie ustalono, wobec czego wszel- 
kie pogłoski kursujące na ten temat w 
Łodzi są zupełnie przedwczesne, 


Dziś w godzinach popołudniowych u- 
daje się do prokuratora sądu okręgowe- 
go w Łodzi p. Kałapskiego specialna de- 
legacja stronnictwa narodowego, prosić 
o zwolnienie za kaucją aresztowanych 
członków zarządu stronnictwa, 


Samobójstwo 19-letniej dziewczyny 


Niesłusznie posądzona przez rodziców o prowadzenie 


Łódź, 4 czerwca. 

Gg) Wczoraj, późnym wieczorem, w 
domu przy ul. Urzędniczej 5, rozegrała 
się niezwykła tragedja. 

p. 
mu, wyszli wczoraj wieczorem do kina. | 
Ich 19-letnia córka, Stanisława, pozosta! 
ła sama w domń. Po dwuch godzinach ro! 
dzice wrócili, a w chwilę później, pogo-| 
towie ratunkowe zaalarmowane zostało 
wieścią o wypadku samobójstwa. 

t się okazało, 


Ly. Braiena 


domu, ujrzeli sw. leżą 


e] 


Wojna domowa we Francji 


cą na Ziemi, Była nieprzytomna, — Na 
ustach miaja krwawą pianę, W ręku za- 
ciskała jakąś buteleczkę. 

Gdy. pogotowie przybyło na miejsce, 


substancją trującą. Po przepłukaniu jej 


żołądka, w stanie bardzo groźnym od- 


Na miejsce. wypadku udał się natych- 
miast nasz sprawozdawca, który uzyskał 
bardzo ciekawe szczegóły, oświetlające 


a ZLA, 


byłaby pierwszym krokiem do wojny 


Paryż, 2 czerwca. } 


(Pat) Na bankiecie niezależnej fe- 
deracji radykalnej departamentu Seine 
i Oise b. min. Cathala wygłosił prze- 
mówienie, w którem zwrócił uwagę, że 
okres słabych roczników wojskowych | 
we Francji przypada na moment gdy: 
Niemcy przeprowadzają swe uzbroje* 
nie. Formacje militarne i paramilitarne 
zapewniają Niemcom posiadanie znacz- 4 


Niedzielne wycieczki do lasów 


zakończyły się krwawemi bójkami 


Łódź, 4 czerwca. 
(ig) Niemal żadna niedziela nie upły- 
wa bez bójek. Zimą odbywa się to za 
zwyczaj w mieszkaniach prywatnych, 
gdzie urządzane są libacje, lub w restau 
racjach. Latem — w laskach podmiej- 
skich, dokąd wyruszają liczne wyciecz- 
ki i gdy pod wpływem wypitego alko” 
holu nietrudno o kamień obrazy. 
Wczoraj pogotowie ratunkowe dwu 
krotnie było wzywane do ofiar bójek. 
O godzinie 10 wieczorem. wynikła 
bójka na Mani pomiędzy Antonim Kór- 
dasem (Zielona 28) a Feliksem  Idcza* 
kiem (Limanowskiego 107). Bóika przy 
jęła poważniejszy charakter, to też, gdy 
pozostałym uczestnikom wycieczki u- 


„dało się rozdzielić walczących, byli oni 


Konferencja w sprawie zbrojeń na morzu 


Londyn, 4 czerwca (PAT) 

Jak donoszą dzienniki, pertraktacje 
wstępne między Wielką Brytanią, Sta- 
nami Zjedn., Japonią, Francją ji Wio- 
chami co do szczegółów mającej się od 
być na jesieni przyszłego roku konie- 
rencii morskiej zmierza obecnie do u- 
stalenia miejsca tej konierecji. Pro- 


jekt, aby konferencja odbyła się obec- 
nie, podobnie jak w roku 1930, w Lon- 


zewnętrznej 


nej liczby wyszkolonych ludzi. Rozeim 
wewnętrzny we Francji jest więc ko- 
niecznością, niezbędnym warunkiem bez 
pieczeństwa w ciągu najbliższych lat. 
Wojna domowa byłaby pierwszym kro- 
kiem do wojny zewnętrznej. Kończąc, 
mówca podkreślił, że wszyscy fraqcuzi 
powinni walczyć o utrzymanie jedności 
i ocalenie narodu. 


wieziono ją do szpitala miejskiego, 


tak dotkliwie poranienj, że musiano we 
zwać pogotowie ratunkowe. 

Lekarz, po udzieleniu im pomocy, 
pozostawił ich na miejscu, jednakże 
przybyła policja odprowadziła obu a- 
wanturników do komisariatu. 

Poraz drugi wezwano pogotowie do 
lasku Karolewskiego, gdzie 'w trakcie 
bójki zostali dotkliwie pobici Zenon 
Krakowiak (Grudzieńska 2), który o- 
trzymał dwie rany tępem narzędziem 
w głowę i Jan.Brzeziński (Grudzieńska 
3), który również otrzymał szereg ran 
tlaczonych. 

Po udzieleniu im pierwszej pomocy, 
pogotowie odwiozło ich do domu w sta 
nie osłabionym. 


dynie jest przychylnie traktowana 
przez Stany Zjedn. i Japonię. Wielka 
Brytania gotowa jest również przyjąć 
na siebie rolę gospodarza. Zgoda Fran 
cii i Włoch zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości. Można przeto — zdaniem dzien 
ników — uważać za rzecz prawie już 
przesądzoną, że konferencja w sprawie 
zbrojeń na morzu odbędzie się w“ roku 
1935 w Londynie. 


| EEE 


rozwięzłego trybu życia — zażyła trucizny 


o niepOspolitej urodzie, Dzięki temu cie- 
szyła się w kołach młodzieży wielkiem 
powodzeniem. Gdy jednak przed kilku 
miesiącami straciła posadę, w domu za- 


rańscy, zamieszkali w tym do-; lekarz stwierdził otrucie jakąś nieznaną | częło się dla niej prawdziwe piekło, Ro- 


| 
Pp. B 
ak 
„spadł 


dzice zaczęli ją podejrzewać, że prowa» 
dzi rozwięzły tryb życia, Wszelkie zaklę 
cia młodej niewiasty nie odnosiły skutku 
Rodzice maltretowali ją pOprOstu i bili 
nawet, by zmusić ją do przyznania się, 

Stanisława Brańska była ambitną nie 
wiastą, Nie mogąc przekonać swych to- 
dziców, urażona na honorze, podejrze* 
miami o niemoralnem sprawowaniu się, 
wczoraj wieczorem, korzystając z nie- 
obecności rodziców, targnęła się na ży- 
cie, — Stan jej jest: bardzo groźny. 


Uznanie dla lotnictwa 
polskiego 


ze strony szwedów 
Sztokholm, 4 czerwca. 

(Pat) — Lotnicy szwedzcy, którzy ba- 
wili ostatnio z wizytą w Polsce, przybyli 
do Karlskrony. Szef eskadry, Oernberg, 
oświadczył przedstawiciełom prasy, że 
członkowie eskadry wywieźli jaknajlep- 
sze wspomnienia z pobytu w Polsce. — 
Przyjęcie, jakiego doznano, nosiło cha- 
rakter niezwykle serdeczny, Szef eska- 
szwedzkiej wyrażał się z wielkiem 
uznaniem o lotnictwie polskiem, 


Dziennikarze szwedzcy 
jadą do Polski. 


Berlin, 4 czerwca. 

Do. Piławy: przybył statek szwedzki 
„Marie Holl“, należący do linji Sven- 
ska America Line, który będzie utrzy- 
mywać regularną komunikację morską 
pomiędzy Kłaipedą, Królewcem, Gdynią 
a Szwecją. 

Na pokładzie statku znajduje się wy- 
cieczka dziennikarzy szwedzkich. Dzien- 
nikarzy powitał bardzo uroczyście dr. 
Rethke, wiceprezydent prowincji. 

Słatek udaje się następnie do Gdy- 
ni wraz z wycieczką dziennikarzy 
szwedzkich. 


Pokaz lotniczy w Berlinie 


Berlin, 4 czerwca. 

(Pat) — Na lotnisku w Temopelhofie, 
odbył się w niedzielę, w ramach tygod- 
nia lotniczego, pokaz lotniczy z udziałers 
licznych samolotów, balonów i ślizgow- 
ców, Zawodom przyglądały się olbrzy- 
mie tłumy oraz przedstwiciele władz 
rządowych i miejskich. Wśród widzów 
obecna była również wycieczka turysty- 
czna polska oraz polscy dziennikarze, 
bawiący obecnie w Berlinie 
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Wstępne artykuły Arthura Brishane'a zamieszczane są codziennie w 200 
dziennikach i rozchodzą się w miljonach egzemplarzy 


Zawrotna karjera spółpracownika króla prasy 


William Pandolf Hearst; właściciel pisać cykl artykułów o Rosji Sowieckiej. mego przyjaciela. Moje artykuły o Sowie 


największego w Ameryce koncernu wy- 
dawniczego, rzadko zabiera głos na ła- 
mach prasy. Od czasu do czasu „król 


Zwierzyłem się z tego projektu memu 
|przyjacielowi, Wijly Rogers (wybitny 
 humorysta amerykański). 


tach, miały olbrzymie powodzenie. 


W biurze Brisbane'a wiszą portrety | 


i 
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WOLNA_TRYBUNA. 


Brutalnym wobec 
kobiety 


nie wolno być w żadnej 
okoliczności 

DO MIŁYCH KORESPONDENTÓW. W re" 
dakcji „II, Expressu”, dziale „Wolnej Trybuny“ 
leży spora paczka listów nadeszłych dla wielu 
korespondentów, względnie korespondentek Wol 
nej Trybuny. Do niektórych adresatów raz Już 
zwracałam się z prośbą o nadesłanie adresu, 
Mimo to jednak nie zostały one nadesłane. Po» 
niżej podaje spis osób dla których lest do 0- 
debrania poczta w redakcji. A więc: Znudzo” 
na Dama Karowa z Mysłowic, Pan O. K. W. 


Rogers obu- | Forda, Rockefellera i Hearsta, — Ta |Nr. 347 w Lesznie, Smutna Uli z Poznania, 


prasy' odczuwa potrzebę sprecyzowania rzył się i nazwał mnie szaleńcem: „Mu- ! trójka ij Ro ya symbol „rozpędu" £ Smutny Kozaczek z Poznańla, Fi-Li z Siedlec, 
„ou 


swych poglądów, Bije na alarm spowodu 'sisz przecież pojechać do Sowietów i z0- szaleństw 
rady 


czarnego lub żółtego niebezpieczeństwa, 
chwali Niemcy, żą a ESY od Fran- 
cji, zachwyca się kampanją prezydenta 
Roosevelta, co nie przeszkadza mu trzy 
óźniej ganić i otępiać jęgo 
dzieło, Każdy taki „maniłest” oznacza 
zapoczątkowanie kampanji prasowej, roz 
wijającej hasła i wytyczne W, R. Hearsta 

Najbliższym współpracownikiem He- 
arsta jest stary dziennikarz, Arthur Bris 
bane, który codziennie pisze artykuły 
wstępne, ogłaszane jednocześnie w dwu 
stu dziennikach, 

Rozchodzą się one w miljonach egzem 
plarzy, — Żaden pisarz nie cieszył się 


| baczyć tO, o czem chcesz pisać”. 
„Miałem rację, nie słuchając 


` te 4-% 
i 


Córki rozstrzelanego generała Re 


sinessu' 


przyświecała ka- Odważna Lalusia (bez adresu) „Nieszczęśliwa 


'rjerze najpoczyteniejszego dziennikarza Karolina z Gdynl, Smutna Alina z Łodzi, Smiut- 


Ameryki, 


nnenkamfa 


Niezwykłe dzieje dwuch sióstr, któremi po przewrocie bol- 
szewickim zaopiekował się oficer niemiecki 


| (sb) W tych dniach zmarła w Ditmor- 
| schen, małej miejscowości pod Berlinem, 
134-letnia żona oficera pruskiego, Mittel- 
|stedta, Jest ona jedną z córek Osławione 
| go przed wojną generała Rennenkampia, 
|Przygody jej są tak samo niecodzienne, 


| Jeden z tych oddziałów, na czele które- 
go stał Mittelstedt, odnalazł ukryte w 
jzameczku dwie dziewczyny, z których 
jedna miała wówczas 14 a druga 12 lat, 
dziej zaopiekował się niemi i na włae- 
ny koszt przesłał do Frankfurtu nad Me- 


nigdy taką poczytnością. Arthur Brisba- jak i życie jej ojca. o którym zresztą bar nem, do internatu. 


ne jest „człowiekiem najwięcej 
nym w Ameryce i na całym świecie. 
Karjera Brisbana nie jest typowo ame 
rykańska, Nie był on w młodości czyści- 
cielem butów, ani sprzedawcą gazet, — 
Ojciec jego był bogatym kupcem w Buf- 
falo, a ambicją jego- była „propaganda 
dobrego słowa”. W każdą niedzielę re- 
dzienniku 
całą kolumnę i ogłaszał na niej... wersety 
biblijne, — Arthur Brisbane odziedziczył 
po ojcu zamiłowanie do dziennikarstwa. 


czyta- | 


dzo mało wiedziała. 

| Jak wiadomo, Rennenkampf był za 
jczasów carskich dowódcą sił zbrojnych 
w W: 
| pozbawiony przez cara kierowniczego 


Dopiero po powrocie z wojny, zaopie 
kował się ich losem. Starsza z nich, któ- 
ra skończyła już wówczas 18 lat, zako- 


ilnie, Po klęsce w roku 1914, został chała się w Oficerze i została jego żoną. 


O powrócie do Rosji nie było już mo- 


Fena Powierzono mu inne czynno | wy. Młodsza córka wyjechała do Stanów 
ści w armii, ale spełniał już rolę drugo= | Zjednoczonych, gdzie została artystką fil 
rzędną. W roku 1918, po przewrocie bol-i mową, Za niewielkie odszkodowanie, 
|szewickim, generał Rennenkampf został |otrzymane od rządu bolszewickiego, za- 
|rOzstrzelany wraz z wielu innymi Ofice- | kupiła starsza córka gen. Rennenkampfa 


„rami carskimi, 
Na Litwie posiadał generał niewielki 


posiadłość pod Berlinem, gdzie mieszka 
dotychczas. Dopiero przez przedwczesną 


ozpoczyna swą karjerę jako zwykły Zameczek, który zajęły szybko posuwa” |jej śmierć, dowiedział się świat o losach 


reporter. Szybko awansuje. Jest przed- 
siębiorczy i inteligentny. 

W 1898 roku Brisbane zgłasza się do 
Hearsta, który rozpoczyna wówczas sze 
roko zakrojoną działalność wydawniczą. 


ziej odpowiedzialne zajęcia. Brisbane 
oddaje cały swój talent na: usługi później 
szego „króla prasy”. Styl Brisbane'a jest 
prosty, bezpośredni i podoba się szero- 
kiemu ogółowi. 
swej pracy dziennikarskiej poma- 

ga sobie Brisbane bardzo... wyobraźnią. 
Kiedy mu to 
— Zamierza 
KATE 


em przed kilku laty na- 


Jak sie kształci 
młodzież amerykańska 


(sb) Kilku dziennikarzy amerykafis" 
kich poddało egzaminowi młodzież, któ- 
ra ukończyła średnie szkoły, Oto jak 
odpowiadali abiturjenci na niektóre py- 
tania į wyjaśniali znaczenie rozmaitych 

„wyrazów: 

Fiume — góra w Japonii. 

Joanna D'Arc została wyklęta przez 
Bernarda Shawa, 

a Żona Kolumba nazywała się kolom- 
Ia. 

Nil iest pełen krokodyli i piramid. 

Żebra podobna jest do konia, tylko 
że posiada sierść w paski. Używa się 


jej przeważnie w podręcznikach szkol: | z 


nych dla oznaczenia litery „Z“. 
Cromwell był katem Karola I. 
„Pyjamy” są to wyspy w archipela- 


gu indyjskim, znane z tego, że miesz- 


kańcy ich lubią się strojć. 


tknięto, powiedział: | 


jące się wgłąb Rosji, oddziały niemieckie 


córek gen. Rennenkampła. 


ZGON OSTATNIEJ CZARNEJ NIEWOLNICY 


Zycię,127-letniej -n 


nie Luisiana (Stany Zjednoczone) — 
zmarła w tych dniach, w wieku 127 lat, 
Minerwa Stone. - 

Jest ona najtarszą, a zarazem Ostat- 
nią żyjącą jeszcze murzynką, która 
znosiła jarzmo niewolnictwa. 

Minerwa przyszła na świat w roku 
1807, w stanie Georgia. Rodzice jej 
byli niewolnikami pewnego plantatora. 
Jeszcze gdy była niemowlęciem, ojca 
jej i braci sprzedano innemu  plantato- 
rowi. Więcej ich nie widziała. 

Ojca iej oszacowano wówczas na 
tysiąc dolarów. Matka pozostała z nie- 
mowlęciem sama. Gdy Minerwa ukoń- 
czyła 18 lat, właściciel jej „ożenił* się 


urzynki. przypomina dzieje bohaterów., 
„Chaty wuja Toma* | 
Sible wi miese Hati Springs, wystąr4 z nią. Pożycie: to.trwałosiedenaści lat; 


Gdy Minerwa znudziła mu się, planta- 
tor sprzedał ją innemu właścicielowi 
ziemskiemu. Jeszcze osiem razy zmie” 
niała swych panów, wędrując czasem 
po kilkaset kilometrów pieszo do nowel 
swej siedziby. 


na Tusia z Łodzi, Reglnka z Łodzi, Pan F. M. 
z Gdyni, Adresaci zamieszkali w Łodzi mogą 
się zgłosić po odblór poczty do redakcji IL 
Expressu (Łódź, Plotrkowska 49), wszyscy za* 
miejscowi zaś, proszeni są o nadesłanie swolch 
adresów i znaczka pocztowego na przesyłkę. 
_ LODA ST. W POZNANIU. Droga Pani 
Lodo, przykro mi doprawdy, że czeka Pani tak 
długo na odpowiedź, ale to ani Pani, ani moja 
wina, poprostu, co się niezbyt często zdarza, 
list zginął I ja go nie otrzymałam. Przyrzekam 
natomłast solennie odpowiedzieć Pani natych* 
miast po otrzymaniu od Pani miłego listu z 
opisem tego wszystkiego co Panią dręczy. 
PANI REGINKA SCH. w WEJHEROWIE. 
Hm. Są rzeczy na które trudno jest dać spo* 
dziewaną radę I odpowiedź, Ot poprostu zna 
Pani pewnego pana z widzenia, ten pan bardzo 
się Pani podoba, ale nle wie Panl, jak postąpić 
ażeby poznać go osobiście, Chclała Pani na* 
pisać nawet liścik, ale zawahała się Pan: i po~ 
stanowiła wpierw zapytać o to „Woltwj Try” 
buny”, Częściowo słusznie. Słusznie nczyniła 
Pani, nie wysyłając listu do tego Pana. Krok 
taki ze strony kobiety jest conajmniej niowła- 
ściwy I może być później mylnie komentowany. 
Zachęcony pierwszym kroklem ze strony Pa* 
mi, ten pan zacznie szukać znajomości z Panią, 
ale obawiam slę, że będzie Panią traktował 
nie tak, jak Pani na to zasługuje. Fędzie Ją 
traktował, lak przelotną niepoważną znajo* 
mość, którą może nawet możnaby było wyko” 
rzystać. 1 dlatego niech Pani nie pisze listu. 
Niech Pant użyłe.całego „swego „sprytu kobie: 
Cego, nlech Pani postara się bywać tam gdzie 
ów pay bywa, poznać kogoś z Jego otoczenia, 
lub kogoś z pośród urzędników lub urzędniczek, 
gdzie pracuje i później jakoś manewrować, 
ażeby poznać owego pana. Jeże się nie uda 
— to nie należy rozpaczać Lepiel jest poskra- 
mić_. zachclankę, aniżeji być nieodpowiednio 
traktowaną i źle zrozumianą. Tembardziej, że 


Dopiero w roku 1865, gdy zmienio- |lewiadomo czy ów pan nie zechce się pochwa 
ne zostało niewolnictwo, Minerwa uzy-jllś przed kolegami swem powodzeniem i nie 


skała wolność. Uzyskała wówczas pra” 
cę jako kucharka u wujka Abrahama 
Lincolna, który zniósł niewolnictwo mu 
rzynów. Obecnie Minerwa zmarła, ja- 
ko ostatnia niewolnica, która pamiętała 
jeszcze czasy, gdy ludźmi kupczono iak 
towarem 


Dyplomy uprawniające do małżeństw 


Wspólna ceremonja Ślubna 600 młodych par w Mandzukuo 


(z) Na pierwszy rzut oka związek 
między powstaniem imperjum Mandżu- 
kuo a otwarciem kursów państwowych 


dla dziewcząt japońskich, wydaje się | 


dość niezwykły. Okazuje się jednak, że 
oba te wydarzenia są ściśle ze sobą zwią 


ane, 

Jak wiadomo, w Mandżukuo stacjo- 
nują obecnie oddziały wojsk japońskich, 
w których znaczna liczba żołnierzy jest 
nieżonatych. Wypadki w Chinach i no- 
wem państwie Mandżukuo pozwalają 


10 franków za...spalenie Dziewicy Orleańskiej 


Niezwykły argument właścicielki straganu na rynku paryskim 


(z) Dorocznym zwyczajem obchodził 
Paryż uroczyście dzień, poświęcony pa- 
mięci Joanny d'Arc, Wszystko odbyło 
się według zgóry ustalonego programu: 
defilady, koncerty, pochody, 

Prócz sfer rządowych, licznych órga- 
nizacyj i szkół, o bohaterce narodowej 
prejpommina sobie również., przekupka 
posiadająca swój kram na jednym z ryn- 
ków paryskich. Wystawiła ona posążki, 


obrazy, medaljoniki į zachwalała prze- 


chodniom swój towar, 


przed kramem przekupki. Oglądając wy- 
stawione pamiątki, upodobał sobie mały 
medaljon z bronzu z wizerunkiem Joan- 
ny. Ponieważ kupcowa zażądała za me- 
daljon 10 franków, turysta przeraził się 
i położył go spowrotem na ladę, 

— Niech się pan nie targuje — ode- 
‚zwała się stara przekupka. — Ponieważ 
anglicy, spalili naszą bohaterkę, 0bo0- 


' wiązkiem pańskim jest dla rekompensaty 


uczcić jej pamięć za 10 franków, 
Argument ten widocznie przekonał 


Pewien turysta angielski, przechodząc | anglika, który bez słowa nabył medaljon 
przypadkowo przez rynek, zatrzymał się za żądaną sumę. 


joy: że młodzi żołnierze japoń- 
lscy niezbyt prędko wrócą do domu. 

t Niezależnie od tego, większa ich 
część wyraziła już życzenie pozostania w 
Mandżukuo na stałe. Rząd japoński, bio- 
rąc fakt ten pod uwagę, stara się jedno- 
cześnie nie dopuścić do mieszanych mał- 
żeństw pomiędzy żołnierzami japoński: 
mi, a chinkami. W tym celu rząd zaopa- 
trzy owych żołnierzy w „gwarantowane 
100-procentowe żony japońskie", — W 
związku z tem, założono w Tokio pań- 
sms kursy dla narzeczonych japOń- 
skich. 

Pisma japońskie doniosły niedawno, 
że 600 japonek w wieku od 16 do 20-tu 
lat ukończyło chlubnie owe kursy, uzy- 
skując dyplomy  „wykwalifikowanych 
żon' 


Wszystkie te dziewczęta udadzą się 
w najbliższym czasie do Mandżukuo, 
gdzie jednego dnia odbędzie się wspólna 
ceremonja ślubna sześciuset małżeństw. 

Za pośrednictwem swego rządu, 
dziewczęta wysłały do swych przyszłych 
mężów fotografje, na podstawie których 
będą mogli wybrać sobie żony. 

Do każdej fotografji dołączone były 
| krótkie dane biograficzne, dotyczące od- 
nośnej 
nych potwierdzona była oficjalnie przez 
miarodajne czynniki 


kandydatki. Zgodność tych da-, 


zacznie listu tego pokazywać. Jeżeli jest dżen- 
temenem, to nie zrobi tego, ale przewież tak 
tcudno odzadtąć co się naprawdę kryje w du- 
szy człowieka; że lepiel już byś  ostrożną. 
Prawda, panno Reginko?... 
„NIESZCZĘŚLIWY Z TORUNIA. Drogi 
Panie, nie mozę spełnić Pańskie; prośby i na- 
pisać bezpośrednio do Pani Zofi Os., sądzę 
jednak, że po przeczytaniu odpowiedzi dla Pa- 
na przeznaczonej zrozumie, że ból Pana z po* 
sadu jej utraty jest wielki | wyclązaie z tego 


giant rzeczy odpowiednie wnioski. Otóż prze- 


dewszystkiem chcę Pana prosić użehy się Pan 
uspokoił i nie popełniał żadnych  szałeństw. 
List, który Pani napisał do mnie, peten zape- 
wnień o miłości pod adresem niewdzięcznej 
pani Zofji — wzruszył mnie. Martwi mnie tyl- 
ko ta okoliczność, że brutalność Pana przybrała 
aż tak ostre formy i, że zapomulał się Pan do 
tego stopnia, że podniósł rękę na kobietę. Czło* 
wiek dobrze wychowany musi zawsze, w ka- 
żdej sytuacji, panować nad sobą i swemi od- 
ruchami. Słusznie uczyniła Pani Zofla, że pó: 
gniewała silę na Pana z tego powodu. Ale... 
wiedząc o tem, jak bardzo Pan ją kocha, po- 
winna była już Panu przebaczyć | zapomnieć 
o doznanej ztlewadze, Szalonych czynów 
nlech Pan nie popełnia Niech Pan poważnie, 
rozmówi się z panią Zofją, przypuszczam, że 
nie odmówi Panu I zechce się z Panem zoba 
czyć. Rozmowa ma być poważna i bez żad= 
nych unlesień | wybuchów zazdrości. Niech 
Pan się zapyta jaki stosunek łączy panią Zoiję 
z owym panem i czy jest to wzajemne głębo- 
kle uczucie, które zaprowadzi ich oboje do 
spokojnego małżeńskiego portu. Jeżeli tak jest, 
jeżeli ów pan traktuje panią Zofję poważnie 
i chce ją poślubić, a ona również niema nie 
przeciwko temu — to Panu nie wolno rozłą- 
czać tych dwoje; pomimo, że z bólu będzie 
się Panu krajało serce. Prawdziwa miłość, 
miłość pozbawiona egoizmu, taka, jaka napra« 
wdę zasługuje na szacunek, potrafi się wyrzec 
swego szczęścia, dla dobra i dla szczęścia 


| osoby ukochanej. 
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LOP W ŁODZI? 


Ci, których nie stać na wyjazd z miasta, znajdą od- 
poczynek w parkach miejskich.—Park na Polesiu 


1984 


Konstantynowskiem jest pod tym względem naj- 
odpowiedniejszym terenem 


Łódź, 4 czerwca; 

Sezon urlopowy w pełni! W większo* 
ściu biur już oddawna rozpisane są ur- 
lopy, w wielu fabrykach robotnicy szy- 
kują się już do dwutygodniowego wypo- 
czyńku, a pierwszy zastęp urlopowiczów ; 
jaż od pierwszego czerwca korzysta z; 
pięknej wiosny tegorocznej, zażywając 
pełną piersią.. lata, ł 


podróżami zagranicznemi. 

Cóż mają jednak zrobić ci, którym 
grosz nie dopisuje. Niektórzy wybierają 
sobie głuchą jakąś wieś, zaszywają się w 
niej na cały urlop i żyją w stanie półdzi- 
kim, Łowią ryby, kąpią się, żywią tańim 
drobiem i jeszcze tańszym nabiałem 
wszelkiego rodzaju, Dojazd do . takiej 
miejscowości jest trudny, ale zato gdy się 


Dokąd wyjedżają łodzianie?.. Na to| w niej już jest, mimo braku wygód, mimo 


ytanie jest jedna 
5d kieszowi 


odpowiedź: zależnie | prymitywności życia — odpoczynek jest 


6 „ — Ci, których stać, jadą da* | w niej najlepszy, najbardziej komple 


lej, ci, któ nie stać — 
nek i odleś 


posiada do dyspozycji. 


bliżej, Kieru- 


cyduje o wyborze miejscowości. Kto ma | bie pozwolić na 


é wyznacza suma, jaką się | urolopowiczów. Mamy na myśli 
również de- | których nie stać, lub którzy nie mogą so 


tny: 
Jest jednak jeszcze jedna kategozja 
tych, 


wyjazd z Łodzi, C 


„(vo ma- 


dużo pieniędzy, ten ma wybór trudny; za | ją począć ci ludzie, jak mają spędzić wol 
stanawia się nad tem, czy pojechać nad | ne chwile, by nabrać sił do dalszej, cało- 
morze, czy w góry, na kurację, czy na|rocznej pracy i by znaleźć nieco epoko- 


wycieczkę zagraniczną, 


Nad morze wyjejiu dla poszarpanych życiem wielkomiej- 


chać można do miejscowości drogich jak! skiem nerwów? 


Jastrzębia Góra, albo Hel i Jastarnia, 
albo do tańszych jak Chałupy, Kuźnica 
i inne, Talk samo w góry: Krynica jest, 
mimo, wszystko, mimo ryczałtowe i b. do 
godne wyjazdy, droga, Zakopane wyma* 
ga również większej sumy, podczas, gdy 
w Muszynie, w Poroninie, w Bukowinie 
i w wielu innych mniejszych miejscowo- 
ściach beskidskich lub tatrzańskich, moż 
na się urządzić stosunkowo b. tanio. Ma- 
my pozatem Pieniny, mamy Huottlszczy* 
znę, mamy Beskid Zachodni Śląsk Cie- 
szyński — i Beskid Wschodni. Kraj nasz 
jest piękny i niema czego wzdychać za 


Doniósł władzom o morderstwie brata 


Po. dokonaniu zbrodni zbiegł do Francji, a następnie do: Kanady skąd po 
latach- został wydalony za kradzież. Zabójca skazany na TF lat=więzienia 


Rzeszów, 4 czerwca. 

W dalszym ciągu procesu przeciw Jő 
zefowi i Janowi lasom, oskarżonym 
o zamordowanie gajowego, Józeia Konia 
w roku 1924, ujawnione zostały po prze- 
słuchaniu całego szeregu świadków, sen 
sacyjne szczegóły. 

Osk. Józef Mikolas, po dokonaniu 
zbrodni wyjechał do Francji, Po dwulet- 
nim pobycie na obczyźnie, powrócił do 
kraju z większą gotówką. Następnie wy- 
jechał do Kanady, gdzie ywaę 6 lat, 
Władze kanadyjskie wydaliły go I odsta- 
wiły do granic państwa Polskiego, za do- 
konanie całego szeregu ży. 

Po powrocie do rodzinnej wioski, po- 
kłócił się na tle majątkowem, zè swym 
starszym bratem, Janem i dotkliwie go 
pobił, Chcąc się zemścić, Jan Mikolas, 
doniósł o zbrodni swego brata, Józeła. 

Wówczas oskarżony, Józef Mikolas, 
zeznał, iż brat namówił go do zbrodni i? 


Dla tych ludzi pozostają tylko parki 
miejskie, a śród parków przedewszyst= 
kiem Park Ludowy na Polesiu Konstan- 
tynowskiem, 

Park ten nie jest jeszcze wykończo- 
ny, jeszcze do dziś zachowały wielkie 
tereny pomiędzy Zdrowiem, a kolonią 
miejską charakter niemal wsi — tak 
wiele jest w nich przestrzeni wolnej, — 


W dzień powszedni jest w parku na Po-' 


lesiu cicho i spokojnie, nad stawem moż 
na się wyśrzewać na słońcu w strojit pra 
wie adamowym, a po całym tym wielkim 
terenie, można odbywać długie spacery 


pomógł upozorować samobójstwo, względ 
nie nieszczęśliwy wypadek. 

Sędziowie przysięgli zatwierdzili py- 
tania co do winy Ep E Józefa; za 
przeczyli natomiast udziału w zbrodni 
oskarżonego Jana. 

Po odczytaniu werdyktu sędziów 
przysięgłych, trybunał pod przewodnice- 
twem s. o. d-ra Garnowskiego, przy 


i zażywać wszelkich rozkoszy prawdzi» 
wych wywczasów üa wsi. 

Dojazd do tych wielkich terenów wy- 
wczasowania jest niezwykle łatwy: z jed 
nej strony, od Zdrowia, piętnastką, z dru 
giej strony — trójką, Za dwadzieściapięć 
groszy można od rana do samego wie- 


si 


czora Wypocźywać „ile dusza zamarzy i 


i przebywać na prawdziwie świeżem po 
wietrzu, w prawdziwym lesie, lub w pięk 
nym, choć jeszcze niewykończonym 
parku. 

Podobńe walory ma również Park 3 
Maja przy ul. Zagajnikowej, Jednak park 
ten jest rokrocznie zajmowany przez 
dziatwę z półkolonij letnich i dlatego w 
rachubę nie wchodzi, Wreszcie w parku 
Juljanowskim, gdzie pobierana jest nie- 
wysowa opłata — są również wszelkie 
dane, by spędzić należycie nietylko 
chwile walne od zajęć, ale i całe wolne 
od zajęć dnie powszednie. 

Z parków, oczywista na pierwszym 
planie stoi Park im. Ks. Poniatowskiego, 
Ludzie wysiadujący na ławkach, - drze” 
miący nieraz z kapeluszami na nosie, 
opalający się w słońcu, lub przeglądają- 
cy się rozbawionej dziatwie — i ci ludzie 
dobrze spędzają urlop. 

I w Łodzi można znaleźć czyste po- 
wietrze į miejsca, nadające się do wypo- 
czynku. Trzeba tylko umieć szukać, — 
Trzeba znać swe miasto. Ale to jest 
przecież pierwszym obowiazkiem każde: 
go obywatela. (g) 


, udziale s. ©, d-ta Konopki i Górskiego, 
lzasądził oskarżonego, Józefa Mikolasa 
ma ii lat c, r., daróowując mu na podsta- 
wie amnestji jedną trzecią kary, Oskarżo 
nego, Jana Mikolasa zaś od winy i kary 
uwolnił, 

Oskarżał prok. mgr. Pattek, bronili 
| adwokaci: dr. Czarnek i dr, Hakals, 


Zranił z floweru trzech młodzieńców 


Krwawe zajście w Rymanowie 


Rymanów, 4 czerwca. 
Grupa poborowych, złożona z prze- 
szło 30 osób, udała się do domu swego 
rówieśnika, Jańa Białasa, żądając, Aby 
przyłączył się do ich kompanii celem 
wzięcia udziału w wspólnej zabawie. 
Białas nie zgodził się jednak na tę 


Nadużycia kierownika poczty 


Defraudant stanie wkrótce 


Nowy Sącz, 4 czótwca. 

Kierownik agencji pocztowej w Króż- 
lowej pod Starym Sączem, niejaki Jan 
M. sprzeniewierzył w czasie swego urzę 
dowattia gotówkę w kwocie około 5000 
złotych. 

Defraudant pełnił funkcję kierownika 
agencji pocztowej w Króżlowej Wyżnej 
od 1930 r. do stycznia 1933 f. Przekazy 
deirawdował w ten sposób, iż fałszował 


przed sądem w N. Sączu 


podpisy adresatów I pieniędzy tie wypła 
cał. Adresatotm, którzy domagali się 
wypłaty przekazów, defraudant wypłacał 
gotówką, uzyskaną z później nadesła- 
nych przekazów, na których znów fałszo 
wał podpisy. } 

ieuczciwy urzędnik odpowiadać bę- 
dzie wrótce przed sądem okręgowym w 
Nowym Sączu. 


Obrabował pod groźbą rewolweru 


"Bandyta skazany na 3 lata więzienia 


Grudziądz, 4 czerwca. 

Jak już donosiliśmy, dokonano w, 
swoihi czasie na szosie między Prusz* 
czem a Łowinem napadu na niej Ste- 


fanię Leśniewską. Pod groźbą rewolwe 
ru zmusiłł ją napastnik — do wydania 
mu wszystkich pieniędzy w sumie 200 
zł. poczem zbiegł. 


Po długich poszukiwania policja a* 
resztowała Stanisława Chełmickiego, w 
którym poszkodowana rozpoznała na- 
pastnika: Chełmicki stanął obecnie 
przed sądem okręgowym w Grudziądzu 
i został skazany na 3 lata ciężkiego wię 
zienia: 


propozycję, wobec czego młodzieńcy pö= 
stanowili przemocą zmusić opornego do 
wyjścia z domu. Krzyki ich wyprowa= 
dziły 2 rówttowagi brata Białasa. który 
w przystępie umiesienia chwycił flower 
i począł strzelać do awantarmików. | 

Skutki były tragiczne. Ciężko ranki 
zostali Bronisław Lai i Fischel Sponder, 
lżej zaś Michał Przybylski, 

Miejscowy Posterunek PP. wszczął 
w tej sprawie dochodzenie celem wyświe 
tleńła przyczyn zajścia. 
LETEO ERREF T RP r AC 


Walka z tyfusem brzusznyn „s 


Lustracja sklepów spożywczych 


(it) Jak się „Express* dowiaduje, 
w zwiążku z podjętą przez władze sa 
nitarne akcją zmierzającą dó opano- 
wania epidemji tyfusu brzuszhego w 
Łodzi, która rokrocznie wybucha w 
pierwsżych dniach czerwca — w ciągu 
bieżącego tygodnia przeprowadzone 
będą bardzo energiczne  lustracje 
wszystkich sklepów spożywczych, skle 
wła nabiałem, budek z woda sodowa 
it. d. 

Niezałeżnei od tej kontroli dzień 
czwartkowy poświęcony będzie pro- 
pagandzje na rzecz walki z tyfusem. W 
ciągu całego dnia rozdawane będą na 
mieście ulotki. broszury propagandowe, 
| wygłaszane będą odczyty w lokalach 
| związków zawodowych, szkołach 
orżez radjo i t. & 


Odroczenia służby 
wojskowej 


BE dla maturzystów i studentów 
do 1 lipca 


Łódź, 4 czerwca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 


dz odbywającemi się obecnie w Łodzi 


egzaminami maturalnemi, władze szkol 
ne wydały w porozumieniu z władza- 
mi wojskowemi zarządzenie, iż odro- 
czenia służby wojskowej dla nowych 
abiturjentów i studentów będą udzie- 
lane wyjątkowo w terminie do 1 lipca 
r. b. Zazwyczaj podanie w sprawie od- 
roczeń trzeba było składać do dnia 1 
'czerwca. As ji 
Dzień 1 lipca jest jednak terminem 
ostatecznym. Niewniesieriie do tej daty 
podania spowoduje natychmiastowe 
į wcielenie studentów 1 maturzystów, 
'mających skończony 21 rok życia do 
| szeregów wojskowych. 


talo! Tu adjo!. 


| PROGR ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
| OLSKIEGO RADJA 


PONIEDZIAŁEK, dnia 4-go czerwca, 


imie R dn apc dęby brną Ps 
rze", 6, t Muzyka z płyt, 6,40—6,55: Gim» 
nastyka, 6.55—7,05: Muzyka z pit, 1.05—7 10; 
Dziennik poranny. 7.10—7,20: Muzyka z płyt. 
7,20—7,25: Chwilka pań domu, + 7,25—7,35, Róże 
majtości, 7,35—7,40: Odez e programu ma 
dzień bieżący. 7,40—11,57: Przerwa. 11.57—12,08: 
yfnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 
12,03—1205: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—]12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—13,00: Muzyka p a z płyt. 13.00— 
13,05: Dziennik pyt 1400 13.05—14 0: Mu- 


$ 
J 


zyka lekka ż t, 1400—1405: Wiadomości 
o eksporcie po im.  14.05—14,15: Komunikat 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi, 14,15— 
16,00; Przerwa, 
16.00——16,45: Koncert orkiestry dętej Związku 
wodowego Muzyków pod dyr. Aleksan= 
dra Bromke, 
diran w Recital śpiewaczy Aleksandry Sza: 
ra 16), 
17,00—17.15: Łamigłówki dla dzieci je 
Henryk Ładocz, śro 
17,15—18,90: Koncert kameralny w wyk, Pol- 
i skiego Kwartetu Smyczkoweģo, ʻi 
ABYA Jak można przedłużyć wakacje” 
wyśłosi Wanda Pn owi, 
18;18218.2gr' Muzyka 2 płyt = (5. 3151 
18.20—18,45: Audycja żołnierska, 
Pogadanka Br, Winawera, 
: Repertuar teatrów | komunikaty 


19.00—19.10: Rozmaitości, 
: Odczytanie programu na dzjeń "a= 


y. 
: Muzyka z płyt, 
: Wiadomości sportowe, 
H „Myśli wybrańe”, 
+ Feljeton Kazimierza Jabłowskiego 


3!'50DNO 


„ t „Dzielni kierownicy” 

20.12-26.50: Muż lekka Wykonawsy: Or- 
kiestra P. R. ae dyr, St, Nawrota i Adam 
Aston Piosenki 

20,50—21.00: Dziennik wieczoři s 

21,00—-21,92: Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap- 
strzyk Marynarki Wojennej, 

21,02—2] 12: Mużyka z płyt. 

21.1 100: Koncert m litewskiej W pro- 
śramie utwory na orkiestrę symłon. P, R. 
w wyk. ork, s PR. pod dyr, J. Ozimiń- 


22.00-—422,15: Feljeton literacki Hermonj; Nagle- 
rowej p, t „Dwie nowe powieści”, 
22.15—22.45: Muzyka taneczna z restauracji ho: 
3 telu orm 
,45——23.00: Muzyka z płyt 
23. ARM Wiedomośej metegrologiczne dla 
omtnikacji lotniczej i komunikat policyjny. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR LETNI (Park Staszica): Dziś o godz. 
9-ej wiecz. „Dom otwarty", 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (AL. 1 Maja 2): — 

„Czterdziesty pierwszy" z J. Turkowem i 


„D, Blumenfeld. BA 
TR POPULARNY (Ogrodowa 18): == Dziś 


o ; wiecz. , Awantur raju", 
nak RÓZARTRÓŚCI uana I Dzie 
„Spiewak tulicy** z Bursteinem. 


KIN At 
CASINO: — „Żółty książę” 
GRAND KINO: — „Demon złota" 


MUZA: = „Wesoly karawanarz", 
+ — „Podróż poślubna we troje” 
GAPITOL:: = „Sprytna dżieważyna". 
je Y: = „Śzfglona no w Zoo", 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piekny jest świat 
+ — „Piękny jest Świąte 
SE CR, «= „Węgierska miłość" i „Raj pow: 
Joy 
RAKIETA! — Kocha, Lubin Szanuje, 
SZTUKA: — sKrólow szybkości”, 
PALACE: — „Pension-Hotel", 
METRO: = „Złoty 
ADRIA: = „Złoty 
ADRIA: — Złoty moloch“. 
OŚWIATOWY 
i P: g — PARK SIENKIEWICZA: =a Wysta- 
wa prof, Pamkiewic 


icza i 


tnoloch*, 
mołoch*, 


: — „Pat į Patachoń* | Zark 


ki 


Wśród wielkiego entuzjazmu, 
Publiczności gromkich krzyków, 
Na boisko wpadli gracze 

I stanęli w zwartym szyku. 


a 


A 


Dzisiejszy „Express* przynosi w 
czwartym obrazku u góry drugi skolej 
skrawek, który należy wyciąć i zacho” 
wać przez siedem dni t. i. do zakończe- 
nia obecnej serji filmu „Kubuś - detek- 
tyw i jego pies Medor*. 

Po siedmiu dniach z siedmiu skraw- 
ków Czytelnicy, biorący udział w kon- 
kursie, ułożą całość. — podobiznę oso- 
by, która odegra w filmie doniosłą rolę, 


(242 , 
GH 


Sędzia chciał już mecz rozpocząć, 
Gdy wtem dostrzegł ku rozpaczy, 
Że z drużyny biało czarnych 
Ubył nagle jeden z graczy 


a której będą poszukiwać nasi dwaj 
dzielni detektywi Kubuś i Medor. 

Dla tych Czytelników, którzy traf 
nie ułożą wycinankę i prześlą ją pod 
wskazany adres i w oznaczonym termi 
nie, Redakcja „Expressu* przeznacza 
szereg nagród pieniężnych, a mianowi" 


e: 
1 nagrodę — 20 złotych 
5 nagród po 10 złotych 
10 nagród po 5 złotych 


Kubusiowi w teiże chwili 

Świetny pomysł wpadł do: głowy. 
Do sędziego wnet się zwrócił, 
Powiadając temi słowy: 


oraz dwadzieścia nagród w postaci 
kompletów poczytnego magazynu po- 
wieśćciowego „Co tydzień powieść”. 

O tem w jaki sposób należy przesłać 
wycinańkę dowiedzą się Czytelnicy w 
dniu zakończenia obecnej serji. 

Przypominamy raz jeszcze, że po- 
przednią wycCinankę można nadsyłać 

do dnia 8 czerwca rb. 


` Wycinankę należy włożyć do koper- 


o-einia dziewczynka v szponach ziyrodnialca 


„Gracza niema?., — To nie szkodzi! 
Dobrej myśli bądź arbitrze, 
Ja tu zagram i na bramkę 
Poprowadzę atak chytrze!'... 

(Dalszy ciąg jutro) 


ty, ofrankowanej 5-groszowym znacz- 
kiem pocztowym i wysłać do Redakcji 
„Expressu“ w Łodzi, Piotrkowska 49- 
Natomiast Czytelnicy z Łodzi, Krakowa 
Katowic, Wilna, Poznania, Gdyni, Lu- 
blina i Kalisza mogą składać wycinan- 
kę bezpośrednio w oddziałach (redak- 
cjach) naszego pisma, przez co zaosz* 
czędzą sobie kosztu znaczka poczto- 
wego. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 


od 9—3 w domu przy ulicy 


Źwabił dziecko do piwnicy i dopuścił się czynów lubieźnych. — 


© Lublin; © czerwca. 

Niezwykła sprawa odbyła się przed 

sądem okręgowym w Lublinie przy 

drzwiach zamkniętych, W roli oskarżo- 

nego: występował niejaki Jakób Kac, 28- 

letni mieszkaniec domu Nr. 3 przy ulicy 
Bramowej, żonaty. 

Akt oskarżenia zarzucał Kacowi, że 

w styczniu rb. namówił 5-letnią córecz= 

kę sąsiadów, Antoninę J., aby się z nim 


udała do piwnicy. Wobec oporu dziecka | 


wówczas ‘udało mu się zaprowadzić 
dziewczynkę do piwnicy, gdzie dopuścił 
się ma niei czynów lubieżnych. — Gdy 
dziecko, zmaltretowane przez zwyrod* 
nialca, wydostało się z piwnicy, 


czyn Kasa wyszedł najaw, a rodzice za 


po” 
biegło z płaczem do rodziców. Ohydny 


‘na I rok więzjenia, bez zawieszenia ka` 
ry. Stosunkowo łagodny wyrok tlu- 
maczy się dotychczasową  niekaralnoś- 
cią oskarżonego. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


į : RODE x 
Dziś w poniedziałek i we wtorek w teatrze 


mełdowali policji i sprawę przekazanoj Letnim w sympatycznym parku Staszica bawić 


władzom sądowym: | 
Przewód sądowy wykazał całkowi- 
tą winę oskarżonego. 


dał jej 5,groszy,na cukierki, ii-dopiero i rok, mocą którego Kac skazanyszostał 


pi ONONO 


Kochaj mnie zawsze 


AAEREN 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił "| 


wbrew woli ojca z panną od krawcowej, 
Celiną Liwińską. - Śtary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo.  - : x 1 2 

Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki'o sytika Rysia. Zwycię- 


ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie) 


jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 3 ! 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką, 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY |stale i z nietajoną przyjemnością. 


Pierwsza dziewczęca 
miłość. 


Krystyna Czarnodębska odrzuciła 
trzymaną w ręku książkę. 

Czytany romans zniecierpliwił ją. 

Początkowo czytała go chciwie. Z 
radością odnajdywała jakąś analogię 
pomiędzy bohaterem tej powieści mło- 
dym lotnikiem a Ryszardem Gintołdem 

Lecz w miarę jak czytała, akcja po” 
wieści wikłała się coraz bardziej, a 
wspólne podobieństwa zaczęły się za- 
cjerać. i i sx) 

Lotnik okazał się lekkomyślnym mło 
dzieńcem, zakochanym tylko w my- 
ślach o rekordzie sportowym i we wła 
snych ambicjach. Szum Śmigła aero- 
planu przytłumiał mu wszystko tak, że 
nie dosłyszał rytmu uderzeń serca ko” 
biety, która go kochała. Wreszcie dla 
przelotnej chimery poświęcił miłość tej, 
która ukochała go nad wszystko. 

— Ryszard nie byłby takim ego- 
istą! — pomyślała Krystyna, odrzuca- 
jąc książkę. , i 

Poczem oddała się marzeniom. 

(Z chaosu jej rwących się myśli wy- 
pływała ustawicznie postać młodego 
Gilntołda. Sama Krystyna dziwiła się, 


bardzo grzeczny i uczynny, 


Napisał Andrzej Zański. 


dlaczego myśl o nim ściga ją tak bar- 
dzo uporczywie skoro właściwie zna 
go tak bardzo mało. f ć 

Spotkali się kiedyś ze sobą — je- 
szcze. jako dzieci — nie zwracając na 
siebje większej uwagi. Ryś był dla niej 
niemniej 
wykorzystywał każdy pretekst, ażeby 
wymknąć się z jej towarzystwa. l do- 
piero teraz, kiedy -po latach. spotkali 
się znowu, okazał się wierniejszym 
partnerem. s1 

Przez te dwa dni, podczas -których 
wraz z rodzicami gościła w pałacu jas 
błonkowickim, Ryszard asystował jej 


czasie wieczoru imieninowego 
tańczył z nią demonstracyjnie często a 
nazajutrz wybrał się z nią na prze- 
jażdżkę saniami po okolicy. : 
Rozmawiali ze sobą bardzo wiele i 
przyjaźń, jaka się między nimi za- 
dzierżgnęła poprzedniego wieczora, ti- 
twierdziła się -ieszcze. 
Kiedy ordynatostwo Czarnodębscy 
opuszczali pałac, Ryszard ucałował ser- 
decznie dłoń swojej młodej przyjaciół- 


Sąd wydał wy- 


EA! 0ariego * 
= | Na 


będzie publiczność wesoła komedia Bałuckiego 


Tymowskiej, Wasiutyńskiej, Ma- 
cherskiego. Miiskiego, Lenka i Szymańskiego. 


vBowrót tramwajami 'zapewnioty: ~ +- 


scherówny, 


zawsze „spokój jej równo przesuwa* 
iących się dni: i i 
I odtąd obraz młodego Gintołda prze 
dow ją z niezmienną natarczywo” 
cią. 4, 4 DRN 


R S Pr ł si , leża j 
Mmmm ET Mmmm 4 PORA pluszowej 


tce, oddała się w tej chwili marze- 
niom. 3 ; ! | 11 

Ocknęła się z tego półsnu, usły- 
szawszy nad sobą głos. matki: 


— O czem to tak zamarzyłaś się, 
Krzysiu? 5 Í 7 

Zaskoczona dziewczyna oblała się 
rumieńcem. 

— Zmęczyłam się czytaniem i od- 


tto- 
dā- 


poczywam trochę! — zaczęła się 
maczyć. z 

Ale pilne oczy matki badały ją 
ej: * i, ` 
— A dlaczego zaczerwieniłaś się 
nagle, jak gdybym Przyłapała się na 
gorącym uczynku? Od kiedy to moja 
dziewczynka ma jakieś tajemnice przed 
matką? 

Krystyna opuściła oczy. Matka po- 
głaskała ją uspakajająco po włosach, 
poczem ciągnęła dalej: d 

— Žmieniłaś się jakoś w ostatnich 
tygodniach.. Jesteś mniej zrównowa” 
żona.niż dawniej. Denerwujesz się nie” 
potrzebnie i zdradzasz roztargnienie. 

— Ależ zdaje się tylko mamie — 
niepewnie oponowała Krystyna. 
| Ale.matka napierała na nią w dal- 


ki i na jej zaproszenie, ażeby przvie-|szym ciągu: 


chał kiedy do nich w.- odwiedziny do 
Czarnodębów, odpowiedział szczerze: 

. — Ależ naturalnie, przyjadę do was 
z największą przyjemnością! 

Tak się przedstawiała historja tych 
dwuch spędzonych wspólnie dni. . 

Krystyna, siedząc teraz w swoim 
buduarku, zastanawiała się nad tem, 
czy były one prologiem czegoś więk- 
szego, czy tylko krótkim epizodem. 

Co do niej, to wolałaby, ażeby by- 
ły one raczej tem pierwszem.. 

Miała dopiero siedemnaście lat. Do* 
tychczas obce było jej sercu każde 
gwałtowniejsze uczucie. Miłość znała 
tylko z książek — aczkolwiek pod- 
świadomie tęskniła za nią. Zetknąwszy 
się z Ryszardem, doznała niespodzie- 


— Kiedy byłaś maleńka, nie miałaś 
przedemną żadnych sekretów. Obiecy- 
wałaś mi, że podzielisz się ze mną zaw 
sze — niby z nailepszą przyjaciółką — 
każdą swoją tajemnicą. Widzę jednak: 
że nie: dotrzymujesz swojej umowy, 
czem, wierzaj, sprawiasz mi prawdziwą 
przykrość, R 

Krystyna przytuliła się do matki. 
Nigdy nie chciałabym ci sprawić 
najmniejszej przykrości. Wiesz prze- 
cież jak bardzo cię kocham. Ale... 

Tu urwała w zakłopotaniu. 

Maria uśmiechnęła się z wyrozu= 
miałością. . 

— Widzę, że pragnęłabyś podzielić 


„Dom otwarty* w wybornym wykonaniu: Fi- 


i 


| 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


ibuzżazry apie lc. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
J. Koprowskiego, Nowomiejska 15, S. 
[rawkowskiej Brzezińska 56, M. RO- 
zenbluma, Śródmiejska 21, M. Barto- 
szewskiego, Piotrkowska 95, J. Kłupta, 
Kątna-54,.Lu Czyńskiego; Rekicińiska 53 


wstrząsu, który zakłócił jużj więc wyznanie. ~ =“ 


Tu dobrotljiwie spojrzała w jej oczy. 

— Przyznaj się, że myślisz dużo o 
pewnym ładnym młodym chłopcu, któ- 
rego spotkałaś na imieninach barona 
Gintołda w Jabłonkowicach. 

Na twarzyczce dziewczyny ząkwit: 
ły jeszcze żywsze rumieńce. 

— Tak, mamo, zgadłaś! 

— A imię tego chłopca, który ci-się 
tak spodobał zączyna się na R. 

— Skąd wiesz o tem, mamo? — zdzi 
wiła się Krystyna. 

Marja pocałowała ją. 

— Jesteś wielki głuptasek! Twoja 
matka wie zawsze wszystko o tobie. 

Nic się przed nią nie uchroni. Prze- 
cież kocha cię tak bardzo io niczem 
innem nie myśli tylko o tobie i o two- 
jem szczęściu. 

— O dobra mamo! — gładziła Krzy- 
Sia ręce ordynatowej. Ona zaś ciągnę- 
ła dalej: 

— To dobrze, że byłaś wobec mnie 
szczera. W nagrodę za to sprawię' cl 
miłą niespodziankę. Oto przy naibliż- 
szej sposobności napiszę do Ryszarda 
list z zaproszeniem, ażeby przyjechą 
do nas, do Czarnodębów. è 

— Naprawdę? — zawołała uszczę* 
śliwiona Krystyna — zapros'sz Ry- 
sia? A kiedy? 

— Niedługo, bo w kwietniu obcho- 
dzić będziesz swoje imieniny i urodzi- 
ny. Wraz z osiemnastym rokiem życia 
dojdziesz do pewnego rodzaju pełno- 
letności... Uczcimy ten moment przez 
wielką zabawę. na którą zaprosimy 
również i Ryszarda Gintołda. 

Radość Krystyny była wielka. Ale 
przyćmiewała ją myśl. że do kwietnia 
jest jeszcze tak bardzo daleko. 

Ale zima wreszcie musiała się skoń- 
czyć. Dnie stawały się coraz dłuższe, 
wichry mniej mroźne. 

Aż wreszcie nadeszła odwilż, a po 
niej fala słonecznej gorącości. Krystyna 
przejeżdżając gościńcem zauważyła 
pierwsze oznaki zbliżającej się wiosny: 
bazie. 

— Kwiecień się zbliża! — pomyśla* 
ła z radością — wkrótce zobaczę Ry: 


się zemną swoią tajemnicą, tylko nie | szarda. l 


wiesz od czego zacząć? Ułatwię ci 


(Dalszy ciąg jutro.) 


I 
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© 
ALLELE Urny PEREZ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, 
pilke żąjiicm synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w- której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
awego ojca, 

_ Chcąc się Lod upiornej walizki, Chu- 

ik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca, Sprawa oparła się sąd 
“i tylko dzięki pomocy ico Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
+; uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
„walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
-Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
Ba słynącą ze swej niepospolitej urody: 

ardzo wielu mężczyzn odebrzło sobie ży- 
cie, lub złamało swą karjere... W jej mister= 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca« 


jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
` Po wielu 


w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

+. 

(mi 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wriel- 
kiej fortuny. Jest w dodiita niby: 
mdobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną i kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnezo przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 


w=czterech wałizkacha —=——=—— 
usek przybywa do Polski... -zabiera 
się do roboty. - nw saaa UPA 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem* oraz z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników. których hér- 
sztem był niejaki Lucian Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka. wyrwał ia z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwai są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
„majątek hrabiowski winien być jego włas- 
„nością, 

"Pewnego wieczoru został zamordowany 
"mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
"nasa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
-Singapore. 


> Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Zmurek, 
„który między. innemi znalazł na miejscu 
"zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
„znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
„ha; nia padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim, 


W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
"sista Teofil Hoppen., który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesując się osoba Księżniczki, 


+- W. cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kają się hrabia Toporski j Księżniczka... 


Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo, 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą iej por- 
wania 

W kuchni detektywi znaidują kartkę z 
pamiętnika Głowniewskiego, który opisuje 
w iaki sposób poznał Biedronia: 
©  „Odwróciłem głowę. Zdawało mi się, że 
mnie nie dojrzał. Skręcił zaraz w boczną 
iilicę. 

Boże! .. Trzęsły się pode mną nogi... 
Nie wiedziałem co począć. 

- Na szczęście przeijeżdżała dorożka.Wsia- 
dłem i pojechalem do domu'*. 


ego w.czterech walizkach 
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A nazajutrz znowu znalazłem się 
przed składem Chińczyka. Tym ra- 
zem byłem jednak ostrożniejszy, 
Ukryłem się... On znowu przyszedł. 
Cóż to były za konszachty?.., Nie 
mogłem się doczekać póki stamtąd 
wyjdzie... 

Już wtedy wiedziaiem, że los mój 
jest przesądzony, że on mnie odnaj- 
dzie.. Choć kilka dni minelo od te- 
go spotkania, nie bogłem zasiąść do 
pisania... Ręka mi drżała, gdy bra- 
łem pióro do ręki. 

„, Raz poszedłem za nim. Chcialem 
wiedzieć gdzie mieszka, jak się na- 
zywa obecnie, Bo wiedziałem do- 
skonale, że nie wrócił chyba do Pol- 
ski jako Biedroń, Musiał zmienić 
nazwisko i tylko dzięki temu praw- 
dopodobnie uniknie karzącej ręki 
sprawiedliwości, gdy i mnie zabije... 

Więc chciałem Się dowiedzieć 
jak om się teraz nazywa... Ale nie 
udało mi się... t 


Reszta skrawków była nieczytelna. 
Napróżno Garbusek i Żmurek wyteżalj 
wzrok. 

— Narazie musimy to odłożyć... — 
szepnął Garbusek — Może potem uda 
się nam odcyfrować... 

Zawinął w papier cenne szczątki pa- 
miętnika Głowniewskiego j westchnął 
głęboko. 

— To dziwne. że nikt tego nie zau- 
ważył... — mruknął niby do siebie i pod 
nosząc wzrok na Źmurka dodał: — 
Więc pan powiada, że to mógł ktoś po- 
tem podrzucić? 

— Zastrzegam się, że to jest rów= 
nież moja użna uwaga... Przyszło mi 
to na myśl odrazu, gdy ujrzałem te 


Aans aa 
VYOTA HELSI M 


Rozdział dwieście s 


KA CYG 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 'WSPOŁCZESNA 


gkrawki papieru,.,.Nie wyobrażam soslpO ŻWIKZEW 0: «+2 
zr >= 1,1 U TEFOOTOBWY NS MORZE A BA ET POZEW OZNYOH 


iedemdziesiąty ósmy 
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bie, aby policja, prowadząc dochodze-| 
nie, nie zajrzała do kuchni... 

"—A jednak, to jest możliwe.. Ja tak 
samo przeprowadzałem skrupulatne do 
chodzenie, a nie wpadło mi na myśl, 
żeby tam spojrzeć... Dlatego też posta-| 
nowiłem przyjść dziś w nocy poraz: 
drugi... Í 

— I co pan o tem sądzi? — zapytał; 
Żmurek, wskazując na znalezione pa- 
pierki. 

— No, cóż?... Ciągle znajdujemy po 
twierdzenie starej prawdy, która głosi, 


‘że Biedroń jest źródłem wszelkich nie- 


szczęść!... Ale kto nim jest, tego w dal- 
szym ciągu nie wiemy... Widział go tyl 
ko Głowniewski, który już nie żyje, 
niestety, i Rolicz... 

— olicz widzjał Biedronia? Kiedy? 

— Wtedy, gdy Biedroń podrzucił 
Księżniczce kartkę w lokalu Arkadii... 
Rolicz widział wówczas oddalającego 
się szybko pewnego przygarbionego je 
gomościa... Głowniewski też wspomina 
że Biedroń po piętnastu latach wrócił 
do: Polski nieco przygarbionv wiekiem 
i przeżyciami.. To był napewno on.... 

— Ale mamy nowy punkt zaczepie- 
nia.. Chińczyk na Targowisku... Znam 
ten sklep. I ja tam nieraz kupowałem 
wschodnie specjalności... 

— Tak... — zgodził sie Garbusek 
— To jest nowy szczegół... Trzeba bę- 
dzie sprytnie zabrać się do tego chiń- 
czyka... No. chodźmy dalej... 

Garbusek zamierzał udać sie do dal- 
szych pokoi willi, gdy nagle zatrzymał 
się. 

Za oknem coś się poruszyło. 

.— Żmurek również wstrzymał od- 
dech. Słychać było wyraźnie stąpanie 
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Garbusek wzniósł do góry wskazu-| my Się... pan póidzie po tei stronie, a 


jący palec na znak zupełnej ciszy. 

Kroki były powolne, jakgdyby ktoś 
chodził w głębokiej zadumie. Ale Gar- 
busek nie miał już żadnych watpliwo- 
ści: — ktoś chodził w nócy po ogro- 
dzie... s 

Po chwili stąpania ucichły, 

— Musimy zobaczyć kto to jest... 
— szepnął Garbusek — Otwieraj pan 
okno, ale ostrożnie... Broń w pogoto- 
wiu... Latarnię zgasić. 

Wszystko zostało wykonane w myśl 
życzeń Garbuska Żmurek zdiął naj- 
pierw prześcieradło z okna. Musiał 
działać ostrożnie, by po ciemku czegoś 
nie przewrócić i nie zdradzić hałasem 
swej obecności. Następnie odchylił ok- 
no jednocześnie z okiennicami. 

Nie udało mu się tego wykonać -zu- 
pełnie bezgłośnie. Szczęknęły szyby, 
skrzypnęły zawiasy okiennic... 

— Marsz... — padł cichy rozkaz — 
Pan zostanie pod oknem, ja skoczę za 
drzewo... | 

Żmurek wyskoczył przez okno i 
przykucnął. Za nim wypadł Garbusek, 
który prześlizgnął się zwinnie przez 
Ścieżkę i ukrył się za drzewem. 

W ogrodzie panowała cisza. Panują 
cy mrok nie pozwalał odróżnić drzewa 
od przyczajonej ewentualnie postaci. 

Garbusek zbliżył się na czworakach 
do Żmurka i szepnął: - 

— Jak się panu zdaje... czy tam 
przy furtce ogrodowej ktoś stoi? 

Żmurek wytężył wzrok. _ 

— Zdaje się, że tak... — odparł. 

— | mnie się tak zdajle., Coś się po- 
ruszyło. Ale to może być również ga- 
taż... Nie, to jest tęka.. Tam ktoś stoi. 
Daje iakjeś znaki. 

— Może zaryzykować i krzyknąć? 
Albo puścić snop światła?! 

— Nie. niel... Może nam sie uda po- 
dejść bliżej... Broń pan ma?. Rozdzieli- 


ja po tamtej 

— Dobrze, a okno? 

— Przymknij pan tylko... 

Żmurek przymknał okiennice. Gar- 
busek posuwał się ostrożnie naprzód 
w stronę ogrodowej furtki, gdzie wid- 
niał jakiś cień, podobny do ludzkiej po- 
staci. 

Żmurek, ściskając rewolwer w rę- 
ku, począł również posuwać sie zwoł- 
na w tamtą stronę. Nagle cień poruszył 
się... 

'— To człowiek... — szepnał Gar- 
busek —- Wychodzi teraz z ogrodu... 

Zgrzytnęła ogrodowa furtka. 

Garbusek zerwał się momentalnie. 
Nie kroczył już na czworakach, lecz 
lekko pochylony, biegł} wzdłuż ścieżki. 

Nieznajomy zauważył pewnie, że zo 
stał spostrzeżony i przyśpieszył kroku. 

Teraz nastąpiła gra w otwarte karty 
— Musimy go złapać... — mruknął 
Garbusek — Możliwie bez strzelaniny. 

Otworzył furtkę i wybiegł na dro- 

gę. a za nim podążył Zmurek. 


{i "Wotej chwili Garbusek sięgnął 
ką do kieszesni i zapytał Zalekniony 
głosem MILE 
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czył do stojącej na brzegu motorówki i 
odbił od brzegu. 

— Niech go diabli porwa! — zaklął 
Garbusek, zdając sobie sprawę, że te- 
raz tajemniczy osobnik umknie im na- 
pewno. 

— Nie możemy strzelać... — rzekł 
Garbusek, powstrzymując Żmurka, któ 
ry przygotowywał się już do strzału 
— Roztrzaskamy motorówke, za któ- 
rą wziąłem odpowiedzialność. 

— Nie będziemy chyba przyglądali 
się spokojnie, jak ten .otr odbija od brze 
gu~... — denerwował się Zmurek. 

— Możemy tylko strzelać na po- 
strach! 

Trzykrotnie strzelili w górę, lecz nie 
odniosło to żadnego skutku. Łódź mo- 
torowa z ogromną szybkościa skryła 
się w mrokach nocy, prując fale Bał- 
tyku... 

— Przepadło — jęknął Garbusek — 
Mp skoczymy przecież za nim do wo- 

Via 
— Trzeba było strzelać... — uparł 
się Żmurek. Co tam motorówka znaczy 
w chwili, gdy śledzimy Biedronia... 

— Pan sądzi, że to był Biedroń?... 
Wątpię... 1% i 

— Wszystko iedno: Nikt bez ceļu 
nie będzie się włóczył po ogrodzie. To 
miało jakiś cel... Trzeba było tego go- 
ścią zatrzymać... 


— I ja wiem o tem, ale jak? Uprze- - 


dził nas — trudno... Zaczekamy tu na 
niego... Wróci. 

— A może odstawi motorówkę na 
innem miejscu? X 

— [ to możliwe. Ale będzie musiał 
jakoś wrócić do rana, by nikt nie zau- 
ważył jego nieobecności... 


— Czy pan wziął ze soba szczątki 
pamiętnika Głowniewskiezżo? 

— Nie — odparł Żmurek — Przecie 
pan zapakował je w papier... 

— | pewnie zostawiłem w kuchni. 
W tei chwili właśnie rozległy się ta- 


iemnicze kroki i dopadliśmv do. okna... 


Zapomniałem tę paczkę zabrać ze sobą. 
— (o teraz będzie? Nie należy do- 
puścić, aby ten dokument wpadł w inne 
recel, | 

-— Zawrócimy!... 

Nie zastanawiali się dłużej nad tem 
ani chwili. Podążyli szybko: spowro- 
tem w stronę .Złocienia*. W mrocznej 
gasite nocy wybijały się białe ściany 
willi. 

W ogrodzie zatrzymali się. 

— Czy będziemy dalej robili poszu- 
kiwania? — zapytał Zmurek. 

— Wolałbym to zostawić do jutra 
i wrócić nad morze... Musimy się zająć 


uciekinierem. 


Okiennice były zamkniete. fak je zo 


stawili w chwili usłyszenia kroków na 
ogrodowej ścieżce. 


— Możemy być spokojni... — 0- 


świadczył Żmurek — Nikogo to nie by 
ło podczas naszej nieobecności... 


Odchylił okiennice wraz z okienne- 


mi framugami.- Garbusek wszedł pier- 


Tajemnicza postać uciekała w stronę! Wszy. Za nim przelazł Żmurek. Buch- 


morza. nat snop światła i zatrzymał? sie na ku- 
— Pozwólmy mu dobiec do morza.| chennym stole, na którym widniała o-. 

a tam go przytrzymamy... — radził| winięta w gazetowy papier mała paczka 
murek. e — Jest.. — ucieszył sie Garbusek, 


Tajemniczy osobnik pędził naoślep. chowając cenny dokument do kieszeni. 


Żadna siła nie mogła go powstrzymać. 


— No. więc wracajmy... — dodał 


Umyślnie biegł zygzakami, by ominęły! Żmurek 


go ewentualne kule. 


Obydwaj skierowali się ponownie 


— Stać! — krzyknął Garbusek, gdy| w stronę okna. gdy nagle do uszu ich 


zbiiżali się już do morza. 


dotarł jakiś szmer. Odwrócili się mo- 


Ale uciekiner nie zamierzał zasto-! mentalnie. 


sować się do tego rozkazu. 

— Stać, bo strzelam, zatrzymał się 
na chwilę. wycelował i strzelił. Uciec- 
kaiąca postać padła plackiem na ziemię 
tto ja uratowało od niechybnej śmier- 
ci. W tej chwili padł drugi strzał, To 
Żmurek strzelił, lecz również chybił. 
Tymczasem uciekający osobnik wsko- 


— Słyszał pan?... — zapytał cicho 


Żmurek, 


Garbusek skinął głową. Przez chwi 


le wytężaji słuch, lecz w całej willi pa- 
nował spokój. 
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Przemysłowiec wileński w roli woziwody 


Jak pomysłowy wilnianin zaoszczędził 1400 zł. na tran- 
sporcie żelaznych beczek, któte nabył w Poznaniu 


Wilno, 4 czerwca. 


Pewien znany w Wilnie przemy- 
słowiec nabył w Poznaniu 100 dużych 
żeląznych beczek i miał je przewieźć 
do jednego z powiatowych miast Wie 
leńszczyzny. 

Po dokonaniu tej tranzakcii zorjen= 
tował się jednak, że przewóz beczek 
koleją z Poznania wyniesie aż 1600 zł. 


Gotów. więc być już zrezygnować 
z beczek i sprzedać je w Poznaniu ze 
stratą, Lecz wówczas z pomocą przy- 


szedł mu jego pracownik, dobrze obe- 


znany z ustawodawstwem kolejowem |interesowała się policja. 
Okazało się, że istnieje u- stacji, po zbadaniu sprawy, zawiadomił 
na której podstawie transport,o niej 


i taryfami. 
stawa, 
kolejowy wody, w jakichkolwiek na- 
czyniach, odbywa się według najniż- 
szej taryfy, nadomiar jeszcze z 50-pro- 
centowym rabatem. 


Napełniono więc beczki wodą i w 


ten sposób przewieziono je na Wileń- 
szczyznę. 


Niezwykłym transportem wody za- 
Zawiadowca 
swe władze przełożone. które 
wszczęły dochodzenie. 

W wyniku władze kolejowe stwier- 
dziły, że przemysłowiec, aczkolwiek 
obszedł ustawę, działał jednak zgodnie 
z prawem I żadnych z tego tytułu kon- 
sekwencyj ponosić nie może, gdyż u- 
stawa 0 przewozie koieią była źle zre- 


Koszty takiego transportu wyniosły | dagowana. 


tyjko 200 złotych. 


Zbrodniczy żebrak przed sądem w Rzeszowie 


W bestialski sposób zranił młodą dziewczynę i nie- 
przytomną wrzucił do przydrożnego rowu 


- Rzeszów, 4 czerwca. 
W grudniu ub. roku do mieszkania 
gajowego Wyki pod Rozwadowem do- 
wlokła się ciężko ranna kobieta. 


sądem przysięgłych. 


Władysław Pszczółka przed tutejszym, sądzony został na 8 lat ciężkiego wię- 


zienia oraz utratę praw obywatelskich 


Jak się okazało oskarżony był kilka- na lat 10. 


Żoma !Xrotnie już karany więzieniem za kra- 


Kompletowi sędziowskiemu przewod 


gajowego zajęła się nieszczęśliwą, Jak |dzieże. W czasie jednej z tych kradzie- |niczył s. o. Iwanicki, wotowali s. o. Dr. 
się okazało była to Karolina Przysowiec j ży stracił naskutek upadku nogę. ~ 


z Wilczej Woli. Padla ona ofiarą krwd- 
wego napadu rabunkowego, dokonanego 
przez wędrownego żebraka - kaleke nie- 
jakiego Władysława Psżczótką. 
"Przysowiecówna miała zamiar udać 
się do Sndomierza celem  zmalezłenia 
służby. i 
Pszczółka, który jechał na wózku, 
zatrzymał samotnie zdążającą dziew= 
czynę i zaproponował przejazd wóz 
kiem, gdyż udaje się w te same strony. 
Dziewszyną chętnie się na to zgodziła. 
Podróż ta, z przerwami na noclegi, 
które podróżmi spędzili w różnych mia- 
stach, trwała trzy dni, ) 
Gdy podróżni znajdowali się w lesie 
pod Rozwadowem, Pszczółka począł 0- 
kładać swą towarzyszkę grubym kijem, 


„nastepnie, wrzucił ją do przydrożnego 


rowu i zrabowdł nieszczęśliwej obiwie. 
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CHIRURG 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 
D-raSterlinga 22 


(N.-Targowa) tel. 174-42. 


Jak 


Choroby 


p. Altermanu | ybicz 


akuszer - ginekolog 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 32 


tel. 137-09. 


Pszyjmuje od g 8—10 


s ] i p l k niedzielą i święta od $=—i1 
r Jan rola = 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. wW 
choroby wewnętrzie i allergiczne a 


(astma, pokrzywka, migrera, reu: 
matyzit) 
Godziny przyjęć 7—58, 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tek 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


od 


ną 2a'swą „zbrodnię odpowiadał. dzis} 


Spec. chorób skórnych, wene= 
rycznych I moczopiciowych 


Cegielniana Ne 7 


ul. Piotrkowska 200 


Choroby skórne 1 wene 
przyjmuje wyłącznie kobiet 
1 do 3 i od 7 do Ś-el 


„Czystość 


przyjmuje 
froterowanie ðtaz ś„rzątanie biur. po: 
sol Czyszczeute szyb 

Piotrkowska 44, teielov 167245 


Kcmopka i Górski, oskarżał prok, Dr. 


wyniku rozprawy Pszczółka za: | Kronenberg, bronił z urzędu Dr. Zecker. 


Z 10 banknotów fabrykowali 11-ty 


Kupiec z Chełma członkiem pomysłowej szajki 


Toruń, 4 czerwca. 

(cd) W urzędzie pocztowym w Toru- 
niu zakwestjonowano kilka banknotów, 
wpłaconych przez klijentów. Były to 
banknoty przeważnie 20, lub 50 złotowe. 
Podejrzane banknoty były w środku 
sklejane i nieco krótsze od autentycz= 
nych. 


Jak się okazało, był to nowy trick 


jąc” w ten sposób 10 proc. 

Po dłuższej obserwacji aresztowano 
kupca Juljana Sikorskiego, zamieszkałe 
go w Chełmie, który — jak zdołano 
stwierdzić — puścił w obieg takich ban- 
knotów na kilkanaście tysięcy złotych. 

Jak donoszą z Poznania,  różnież 
tam ujawniono podobną aferę. Należy 


zatem skrzętnie uważać przy przyjmo* 


sprytnej szajki fałszerzy pieniędzy. „Fa; waniu banknotów, gdyż podobno w obie 


brykąnci' kagknatów. 20 


CACY 


_ znajduję, się, większa. „ ilość „takich | wi 
o AES 4 4 


wych przez *obcinanie*i sklejanie ich pro} preparatów 


dukowali jedenasty banknót, »„zarabiasł = 


Dziś i dni następnych — Po ra 


ZŁOTY 


EZ WE 5 GW JG URCGWYG 
"GER r Ke > «ró Jerat 


w roli gł. JOEL BENNET 


Nad program; wspaniała komedja oraz Tygodnik dźwiękowy Foxa 


hsoniwołkowyskij, B 


na ul. Gegielnianą 11 


Telefon 238-02 
weneryczne, inoczopłciowe 
1 skórne, 


Dr. med. 


telefon 141-32 
12—2, 5—8 w 


BALICKA 


róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 


ryczne 
y I dziec 


—_ 


cykiinowanie. drutowanie, 


DR. MED, 


ERMANA 


Specjalista chorób wetferycznych. 
skórnych i moczopłclowych 
Cegielniana 15 

TELEF. 149-07, 
Przyjmuje od 8—12 rańo 1 od 
Brzyłmuje od godz, 8—12, od 4—6 i|wjecz.. w niedz i Święta od 9—leej, 


od 7-=9 w. w niedz. i święta od 9—1, CENY  LECZNICOWE. 


Dok 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
| weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


A tel. 148-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie« 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


tór 


Dr. MED, 


4—8 Dr. med. 


Chorob 
i sko 


roca , 3 nier ara : 
PER Š x : ży z 


z pierwszy w Łodzi 


LOCH 


|.— 


, Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel, 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby koblece 
Poltrkowska 99. 


Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 | ANGIELSKIEGO konwersacii | litera. 
czyńna od 9 r. do 9 wiecz. 


Porada 3 złote. 


„a 154 


Dramatyczna walka 
z groźnym bandytą 


Dzięki energiczaemu pościgo- 
wi udało go się ująć w lesie 


Poznań, 4 czerwca. 

Z więzienia karno = śledczego Z 
Wrześni uciekło w niewytłumaczony 
sposób odsiadujący karę 1 i pół roku 
więzienia za napad rabunkowy Bole- 
sław Andrzejak z Wrześni. W ostai- 
nich dniach w Sokolnikach ujął zbiega 
patrol policyiny i osadził powtórnie w 
kajdanach. Ferkulesowy więzień po- 
kruszył jednak kajdany 1 wyłamał kra- 
tę okienną, poczem zaryzykował skok 
z dachu na ziemię. Traf rządził jednak, 


że Andrzejak spadł wprost na kark 
przechodzącego w tej chwili komen* 
danta posterunku st. post- Antoniego 


Konopki. 

W trakcie szamotania zbieg wyr- 
wał posterunkowemu karabin i zamie- 
rzał zbiec. Wywiązała się regularna 
walka zapaśnicza, w trakcie której Ko- 
nopka zręcznie wciągnął bandytę do 
swego mieszkania. Wobec atletycznej 
budowy Andrzejaka byłoby się to star- 
cie skończyło niezbyt pomyślnie, gdy» 
by nie pomoc dzielnej żony posterun- 
kowego. Mimo wszystko Andrzejak 
umknął | skrył się w okolicznych la* 
sach, gdzie odnaleziono go dopiero 
dzięki energicznemu pościgowi, do któ- 
rego zmobilizowano nietylko  npolicię 
powiatu wrzesińskiego, ale także całą 
ludność Gorzykowa. 


6 miesięcy więzienia 
za zmuszanie nieletnich 
do nierządu 


Katowice, 4 czerwca. 

Sąd okręgowy w Katowicach, rozpa- 
trywał wczoraj sprawę przeciwko Józe- 
towi Muchalikowi z Lipin, oskarżonemu 
o zmuszanie nieletnich dziewcząt do nie 
rządu, — Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych i w wyniku jej, 


sąd skazał Muchalika na 6 miesięcy 
etiopia p noowe y eA 

2 L. -4 

Jaira T ORNA wii * ; TE 


n A aA 


DR. MED. 


HELLER 


Choroby weneryczne, moczopłełowe 
i skórn 


e 
Traugutta 8, tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
w niedzielę od 11 — 3 pó poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC, 


A PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Została przeniesiona ną ul. ,. 


e 


i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE zie cieków 
PRZYCHODNIA od 9 rano — 9 wiecz. 


PORADA 5 ZE. 


Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz od 11=1 | od 34. 


a_a l 


tury udziela rutynńowańy nauczycie]. 


weneryczie — inoczopłciowe |Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front, co- 
rne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobe. Dla pań oddzielna poczeka!< 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ei rano do 8-ej wiecz. |poledyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
wera zy c=" NET DENTY- 


dziennie zastać od godz. 4 —— 7 po po? 


DROBNE ogłoszenia w Republice” 
a najlepszym i najtańszym śródkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj co- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


CEER 
(E $ 
Q EA 
at (24 
(> ae H r 


Ruch zdecydowanie na czele tabeli. 


Nieoczekiwana porażka ŁKS-u w meczu z Wartą 


Największą atrakcją wczorajszych 
rozgrywek ligowych był mecz dwu naj 
silniejszych obecnie drużyn Ruchu i 
Garbarni, Mecz rozegrany w Wielkich 
Fajdukach, zakończył się w pełni za- 
służonem zwycięstwem Ruchu w sto- 
sunku 7:4 (3:0). Gra była niezwykle in- 
iepeJKIACa i stała na wysokim pozio- 
mie 


Bramki dla Ruchu zdobyli Peterek 
(cztery, w tem jedną z karnego), Wili- 
mowski (dwie) i Gemza. Dla Garbarni 
po dwie bramki strzelili Walicki i Pa- 
żurek. Pod koniec meczu oba zespoły 
grały w dziesiątkę, gdyż sędzia p. La- 
skowski usunął z boiska Dziwisza i Pa- 
zurka II. Ne meczu tym zebrała się re- 
kordowa ilość publiczności 10.000. 

Nielepiej powiodło się też drugiej 
drużynie krakowskiej — Cracovii. — 
Przegrała ona Aaaa w Warsza 
wie do Polonii 2:1 (1:0). Krakowianie 
byli naogół zespołem lepszym. ulegli 
jednak szczęśliwie grającym warsza- 
wiańnom. Strzelcami bramek dla Polonii 
byli Zgliński i Szczepaniak. Dla Cra- 
coyji bramkę zdobył Zębaczyński, — 
W drużynie warszawskiej wystąpił 
znów po przerwie spowodowanej za- 
targiem z kierownictwem klubu Ala. 
szewski, który tym razem grał na Środ 
ku pomocy. 

Trzecia drużyna krakowska Pod- 
górze przegrała też do Warszawian- 
ki w stosunku 3:2 (1:0). Bramki dla 
warszawian strzelili Korngold (dwie) i 
Stolenwerk. Dla krakowian bramki zdo 
byli Mycoń 4 Guza. Sędziował p. 
Stopa. j í 

Szczęśliwszą od poprzedniej trój- 
ki była Wisła, która pokonała „w.Siefdl- 
. cach Strzelca 3:0 (1:0) Po jednej bram- 
ce zdobyli: Łyko, Obtułowicz i Artur. 
Sędziował p. Romanowski. 

W Łodzi odniosła Warta niespodzie- 
wane lecz w zupełni zasłużone zwy- 
cięstwo nad ŁKS-em w stosunku 2:0 
(0:0). Łodzianie grali bardzo słabo ustę 
pując goścjom, dla których bramki strze 
lifi Kryśkiewicz i Szerfke, Sędziował p. 
Seldner. 

W ostatnim wreszcie meczu Pogoń 
małąc przez cały czas spotkania zna- 
czną przewagę wygrała z Legią 1:0 
(0:0). Jedyną bramkę meczu zdobył Na- 
chaczewski na pięć minut przed koń- 
cem gry. Sędziował p. Rumpler. 

W tabeli ligowej zaszło po wczo- 
ralszych meczach kilka zmian. Ruch 
utrwalił swą pozycję leadera. Wisła za 
mieniła się miejscem z ŁKS. wysuwa- 
jąc się na trzecie. Najgorzej wyszła na 
wczorajszej swej porażce Cracovia, 
która z piątego miejsca spadła aż na 
ósme. E nw fp Są” 

, Zmiana nastąpiła też na ostatnich 2 
miejscach. Warszawianka ustąpiła swe- 
go miejsca opatrzonego liczbą 12 kra- 
kowskiemu Podgórzu. 

Tabela przedstawia się obecnie na- 


stępuiaco: ý ) 
Kiub: Gier Pkt.: St, bram, 
1) Ruch 6 11 32:8 
2) Garbarnia 7 9 17:10 
3) Wista 6 8 12;7 
4) Ł. K. S. 7 8 iisti 


Jeszcze jedno zwyciestwo 
Admiry na Siąsku | 


Joszcząca na Śląsku mistrzowska 
drużyna Austrii Admira rozegrała wczo 
raj drugi mecz z reprezentacją Śląska, 
występującą i tym razem bez graczy 
mistrzowskiego Ruchu. Drużyna ślą- 
ska grała w obsadzie zupełnie zmienio- 
nej w porównaniu do dnia poprzednie- 
gó. Mecz wczorajszy zakończył się 


zwycięstwem wiedeńczyków w iden- 
w sobotę na co złożyła się dobra gra 
tycznym stosunku 5:3. Mecz miał prze- 
bieg o wiele bardziei interesujący niż 
obu drużyn. 


5) Polonja 8 8 8:9 
6) Warta ń 6 16:10 
7) Pogoń "8 6 8:7 
8) Cracovia 6 6 10:13 


9) Legja 7 5 6:9 
10) Strzelec 8 5 7:13 
11) Warszawianka 6 4 6:19 
12) Podgórze 8 4 7124 


LTSG kandydatem 


na mistrza klasy A 


Wumiki dalszych spaoślicenińa œ ppunmakictay 


Dzień wczorajszy wyjaśnił już nie- 


jwski i Kornacki. Sędziował p. Pie- 


mal zupełnie sytuację w mistrzostwach tsch. 


Łodzi. ŁTSG, dzięki uzyskaniu punktu 
w meczu z Turystami jest teraz już pra 
wie pewnym kandydatem na mistrza. 
Mecz wczorajszy powyższych zespo- 
łów zakończył się wynikiem remiso- 
wym 2:2 po grze wyrównanej. 

„Strzelcami bramek dla Turystów 
byli Michalski i Świętosławski. a bram 
ki dla ŁTSG zdobyli Pich į Pałczewski. 
Sędziował p. Otto. 

Najgroźniejszy obecnei konkurent 
biało - czarnych Strzelecki K. S. upo- 
rał się bez specjalnego wysiłku z sła- 
bo grającą Makkabi, bijąc ją 5:1 (1:1). 
Jedynie do przerwy była Makkabi dla 
strzelców stosunkowo groźnym prze- 
ciwnikiem. Natomiast po przerwie opa- 
nowali oni całkowicie pole gry. Bram- 
ki zdobyli Owczarek (trzy), Francman 
i Ślązak po jednej. 

Jedyny punkt dla Makkabi zdobył 
Basin z rzutu karnego. Sędziował sła- 
bo p. Noskiewicz, 

Wojskowy Klub Sportowy nie miał 
też zbyt trudnego zadania w spotkaniu 
z rezerwą ŁKS-u, wygrywając 4:0 (1:0) 
Łupem bramkowym podzieli sie w me- 
czu tym: Witczak, Stolarski, Lewando- 


"Mistrzostwa piłkarskie klasy..B.. 


W dalszym ciągu rozgrywek o mi- 
strzostwo kl. B. grupy łódzkiej, odbyły 
się następujące spotkanie: 

> TUR — Bar-Kochba 3:1 (1:0). 


Pierwsza- część meczu ywa p 
znakiem przewagi Bar-Kochby, c 
jednak niezaradności napastników — nie 


wyzyskane cyfrowo. p 

W tej fazie gry, udaje się TUR-owi 
uzyskać prowadzenie ze strzału Korpo- 
rowicza. i 

Po zmianie stron, gra równorzędna, 
Dalsze dwa punkty dla drużyny robotni- 
czej zdobywa Korporowicz (z rzutu kar- 
nego) oraz Cieśliński. Honorowy punkt 
dla Bar-Kochby strzelił Ilew. 


W ostatnim wreszcie meczu WIMA 
pokonała Kaliski K. S. 3:0 (1:0). Zespół 
fabryczny odniósł w pełni zasłużone 
zwycięstwo, zdobywając bramki przez 
Lećmińskiego, Lenarta i Bolenia. Sę- 
dziował p. Reatig. 

Po wczorajszych meczach zaszła w 
tabeli jedynie nieznaczna zmiana. Tu- 
ryści muszą ustąpić znów drugie miej- 
see Strzęleckiemu K; S., maiąc od nie- 
go gorszy o ułamek stosunek bramek. 
Na pozostałych miejscach nie zaszły ża 
dne zmiany. 

Tabelka przedstawia się obecnie na- 
stępująco: 


, Klub Gier Pkt. Bram 
1) ŁT.S.G. 12 21 46:12 
2) S. K. S. 12 18 341:1 
3) Turyści 12 18 36:21 
4) Widzew 12 15 26:18 
5) W. K. S. 12 14 32:19 
6) Hakoah 12 10 21:33 
7) ŁK.S. Ib 12 8 12:26 
8] Makkabi 12 7 12:31 
9) W.M.A, 12 6 15:25 

10) K. K. S. 12 3 8:36 


W drużynie robotniczej dobrze spisa- 
ty się tyły, zaś w Bar-Kochbie Kuchar- 
czyk w pomocy oraz bramkarz. 

Sędziował p. Kowalski. 

Przedmecz rezerw 3:2 dla Bar-Kochby 


I. K, P. — Sztem 2:1 (0:1). 
Niezasłużona porażka WY ży- 
dowskiej, która miała w swym składzie 


tylko pięciu zawodników pierwszej dru- | 
żyny. ; 
' Bramke dla Szternu zdobył ,Mourek (1 


zaś dla IKP. Płuciennik (2). 
Sędziował p. Pędzimąż — słabo. 
Sokół — Huragan 1:0, 
Mecz rozegrany został w Zgierzu, 


WIMA pokonana przez AZS 7:0 


w meczu o zmisirzeostwo riużymowe 


Młoda sekcja tenisowa WIMY otrzy- 
mała wczoraj swój chrzest bojowy. 
startując po raz pierwszy w mistrza- 
stwach drużynowych Polski. „Rodzi- 
cami chrzestnymi“ byli tenisiści war- 
szawskiego AZS-u, którzy też jak przy 
stało na chrzestnych dali swym „dzie” 
ciom“ nauczkę, wygrywając spotkanie 
7:0. Różnica w klasie gry pomiędzy 
widzewiakami a warszawiakami stanie 
się jednak zupełnie zrozumiała, gdy się 
zważy, że akademicy to starzy rutynia 
rze, podczas gdy widzewiacy stawiają 
dopiero swe pierwsze kroki na szer- 
szej arenie. 

Drużyna warszawska miał swego 
najlepszego zawodnika w  Zbyszew- 
skim, grającym bardzo regularnie. War 
szawianin miał jednak dość jaa p prze 
wagę ze stawiającym niespodziewanie 
silny opór Stępniem. Łodzianin zarów” 
no w tym meczu, jak też į w drugim z 
Chalier'em zaprezentował się z jakaj- 
lepszej strony. Dość dobrze wypadła 
też para łódzka w grze mieszanej Ul- 
richsowa, Piętka. 

Wyniki w spotkaniach poszczegól- 
nych przedstawiały się następująco: 

W grze pojedyńczej pań Krytówna 
wygrała z Ulrichsową 6:2, 6:2» 


W grze pojedyńczej panów Zby* 
szewski pokonał Stępnia 6:3, 6:0. Ło” 
dzianin zmusił Zbyszewskiego do gry 
z głębi kortu, niedopuszczając go zupeł 
nie słusznie do siatki, przy której war- 
szawianin znacznie górował. 
wygrał bez najmniejszego wysiłku z 
Lewim 6:1, 6:2. Łodzianin grał zupeł- 
nie słabo. Zbyszewski zdobył bez gry 
punkty w meczu z Lewim. Chalier po 
bardzo interesującym przebiegu meczu 
wygrał z Stępniem 6:3, 6:2. Łodzianin 
podobie jak w meczu ze Zbyszewskm 
grał bardzo dobrze i zasłużył na cyfro” 
wo lepszy wynik. 

W grze podwójnej panów Chalier, 
Zbyszewski wygrali z parą Lewi, Lib* 
rach 6:3, 6:1. 

W grze podwójnej mieszanej para 
Krytówna, Pałęcki pokonała parz Ul- 
richsowa, Piętka 6:3, 6:3. 

Tak więc warszawianie we wszyst- 
kich siedmiu grach nie utracili ani jed* 
nego seta. Dzięki temu zwycięstwu 
AZS zakwalifikował się do drugiej run- 
dy mistrzostw, w której spotka się 
znów z drużyną łódzką Union*Touring, 
PE w czwartek wyeliminowała 


wi 


Chalier| 6 


Wyścig kolarski 


„Expressu Ilustrowanego“ 
w Krakowie. 
W Krakowie odbył się w dniu wczo* 
raiszym pierwszy wyścig zorganizowa 
ny przez redakcję „Expressu Ilustrowa” 


nego* na trasie Kraków—Tarnów— 
Kraków. 

Wyścig ten zgromadził na starcie 
wszystkich najlepszych kolarzy kra- 
kowskich i zwycięzcę biegu dookoła 
Polski, Lipińskiego z warszawskiej 
Skody. Pozatem brała też udział w wy 
ścigu bardzo liczna grupa kolarzy nie- 
stowarzyszonych. Wyścig przyniósł 
niezwykłą sensację w postaci niespo* 
dziewanej porażki faworyta biegu Li- 
pińskiego, który znalazł się dopiero na 
piątem miejscu. 

Bieg wygrał niespodziewanie nie" 
stowarzyszony kolarz krakowski Ba* 
doń, przed Jakubcem (Garbarnia), Ban- 
dorem (Garbarnia), Dudą (Legja) i Li 
pińskim (Skoda). 

Bieg wywołał na całej trasie olbrzy* 
mie zainteresowanie. 


| Italjia—Czechosłowacja 


w finałach mistrzostw piłkar= 
skich świata 


W półfinałach mistrzostw piłkar- 
skich świata w Medjolanie Italja poko- 
nała Austrię 1:0, zaś w Rzymie Czecho 
słowacja pokonała Niemcy 3:1. W fi 
nale Czechosłowacja spotka się w nie* 
dzielę z Italją, 

(| 

t 


Dokończenie turnieju 
tenisowego o mistrzostwo 
Francji. 


W dniu wczorajszym rozegrane Zo- 
stały w Paryżu finały międzynarodo- 
wych mistrzostw Francji w grach po- 
dwójnych. W grze podwójnej pań mł- 
tragatu zdobyła para Mathieu, Ryan 
jąc parę dmerykańską Jacobs, Pal 
frey 3:6,6:4,632. W grze podwójnej pa- 
nów finał miał przebieg niezwykle ifto 
| resujący i trwał przeszło trzy godzimy 
Para francuska Borotra, Brougnom pe- 
biła parę australijską Crawford, Mac 
'Graeth 11:9, 6:3, 2:6, 4:6, 9:7. 

Ryga—Wilno 2:0 (1:0). 

(C-C) Mecz piłkarski w Wilnie mię- 
l dzy. reprezentacją Rygia repr.Wilna za 
kończył się (w dniu wczorajszym) 
O ETWER Wilna w stosunku 2:0 

:0 


Kapiąk zwycięzcą 
wyścigu kolarskiego 
KP Zjednoczone 


W dniu wczorajszym odbył się Szo- 
sowy wyścig kolarski na dystansie 150 
klm., zorganizowany z okazji pięciolet- 
niego jubileuszu przez sekcję kolarską 
Zjednoczonych. Startowało 52 kolarzy 
— zaś 38 zostało sklasyfikowanych. 
Pierwsze miejsce zajął Kapiak (Prąd, 
Warszawa) w czasie 5.05.52 przed Wa* 
silewskim (Świt, Warszawa) 5.064 i 
Kołodziejczykiem (Resursa, Łódź) 5 g. 
m. 6 sek. Zespołowo pierwsze miej- 
sce zajęli kolarze „Fortu Bema“ z Wat- 
Szawy. 


Dwa zwycięstwa 
Wittmana w Estonii. 


Na międzynarodowych zawodach te- 
nisowych o mistrzostwo Estonii mistrz 
Warszawy Wittman odniósł szereg suk= 
cesów, w wyniku których doszedł do 
polfinalu, 2 

W półfinale Wittman pokonał szwe- 
da Lindquista 6:2, 6:2, kwalifikując się 
do finału. 

W półfinale międzynarodowych mi- 
strzostw Tallina, Wittman pokonał es 
stończyka Bork 6:1, 6:0, kwalifikując 
się również do finalu, 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Bydgoszczy mecz piłkarski między re- 
prezentacjami Prus Wschodnich į Po* 
morza, który zakończył się zwycięs* 
twem Prus Wschodnich w stosunku 
1:0 (1:0). 


Troche humoru 


Mulsrz Pędzelkjewicz zapytuje znajomego: 
— Byłeś na wystawie?,,, Oglądałeś moje 
obrazy? „, 
3 = Tək — odpowiada przyjaciel, — To są 
jedyne rzeczy, które można oglądać, 
— O, pochlebiatz mi zbytnio,,. 
— Dłaczego?.. Twoje obrazy można oglądać, 
bo przed jnnemi stoi zbyt wiele ludzi.. 
** 
* 


Jadąc na urlop nad granicę rumuńską, za. 


trzymałem się po drodze w maleńkiej dzjurze— 
Pecreniżynie, Wieczorem, nie mając nic do ro- 
boty, wszcząłem rozmowę z właścicjelem jedy- 
nego hoteliku, 

— Czy tu zawsze jest tak smutno i cicho? — 
pytem. 

— 0, tak.. — potwierdził peczeniżynin, — 
U nas mało jest urozmaiceń., Chociaż dziś mie. 
liśmy pogrzeb, więc było w mjasteczku trochę 
weselej,,, 

sx 


«= 
Antorf Kacperkiewicz wpada rozgorączko- 
wany do domu, rzuca gazetę na stół i powiada 
do żony: 
— Strasznie co się dzieje!,. Wyobraź sobie 
że mnie o mało nie przejechał pociąg... * 
— Pocląg?,, Ciebie?., W mieście?,., I co 
to znaczy „o mało“? 
Kacperkjewicz otwiera gazetę i tłumaczy: 
— Bo tu jest wyraźnie napisane, że wczoraj 
pociąg przejechał jakiegoś  Kasperkiewiczay... 
Różnica jest tylko o jedną literę! 
* 


Spotkały się dwie sąsiadki na schodach, 

— Moja pani — skarży sję jedna z nich, — 
Że też teraz takie czasy nastały. Mój mąż, jak 
pani wiadomo, jest niby urzędnikiem państwo: 
wym.. Osiem lat już na jednem miejscu pracuje 
i ani rusz.. Żadnego awansu nici, 

— E, za to mój awansował,, — odpowiada 
druga, — Wie pani przecie że mój mąż w tram- 
wająch za konduktora pracuje., Dawniej to jeź. 


dził zawsze jedynką, a teraz już piątką jedziel 
** i: 


Alofzy spotyka w kawiarni swego serdeczne, 
go przyjacjela, który ściska mu rękę | powiada; 

— Serwus, Alojzy!.„„. Słyszałem, żeś się oże- 
mił?» 

— święta racja, — potwierdza Alojzy, 

— No, nof.. A byłeś przeciwnikiem małżeń- 
stwał., Pewiedź, co cię najbardziej skłoniło do 
ożenku?., 

— Jakto co7?.. Moja żona! 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


1934 


i 
| 
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za które Ż 


Spuścizna 


Andrzej Renauld wracał z cmentarza 
Pere-Lechaise, gdzie złożono na miejscu 
wiecznego spoczynku 

nę, LL; 

Płynące z jego oczu łzy mieszały się 
z padającemi kroplami deszczu, który 
moczył obficie twarz jego i włosy, 

Andrzej szedł przed siebie, zapom- 
niawszy włożyć kapelusz. Życie jego 
nie miało pe dlań żadnej wartości. Z 
odejściem Anny stracił cel. Szedł do do- 
mu, by odrzucić od siebie ten bezwarto- 
ściowy: balast. 

Wszak wierzył zawsze, iż uda mu 
się w końcu przełamać bezpodstawny 
upór Anny i skłonić do poślubienia go. 
Zdawało mu się nieraz, że młoda kobie- 
ta, prosząc, aby ją wybił sobie z głowy, 
mówi to bez przekonania, jak 
w poczuciu obowiązku, Obowiązek ten 
dyktował jej również wszystkie przykre 
i szorstkie słowa, jakie pod jego adre- 
sem wypowiedziała, Kpiła i szydziła z 
jego zapewnień, twierdząc, że miłość nie 
istnieje, że tylko mężczyźni, dążąc do 
opanowania kobiety, ubierają swe przej- 
rzyste zamiary w podniosłe słowa. 

To znów, jak gdyby żałując przykro- 
Ści, jaką ostre jej słowa wyrządzały An- 
drzejowi, była czuła i oddana, tak że 
zdawało się, iż upragniony cel jest już 
nareszcie bliski, I chociaż walka o zdo- 
bycie serca Anny nie była łatwa, zda- 


jego ukochaną : 


śdyby | 


wało się jednak Renauldowi, że-w koń- 
pi siła jego wielkiego uczucia zatryum- 
uje. | 


I oto przed trzema dniami Anna za- 
chorowała. Lekarz domowy rodziny Dor 
nierów rozkładał ręce, Wezwano profe- 
sora, który orzekł, że jest to najprawdo 
podobniej grypa żołądka. Nie mógł jed- 
nak postawić ścisłej djaśnozy. A tym- 
czasem Anna cierpiała i nikła w o- 
czach. 

— Jesteś dobry, — mówiła cicho 
do nieodstępującego jej łóżka Andrzeja. 
— Może potrafiłbyś przywrócić mi wią- 
rę w ludzi, którzy mnie skrzywdzili... 

Wiedząc, iż Anna była ukochaną je- 
|dynaczką bogatego przemysłowca, przy- 
i pisywał Andrzej jej słowa majaczeniom 
|chorej pod wpływem wysokiej tempe- 
"rątury. 

Uspakajał dziewczynę najczulszemi 
słowy, opowiadając jej, iż gdy wróci do 
zdrowia, wszystko będzie dobrze, że bę- 
dą mieli swój miły dom, do którego smu- 
tek i złość ludzka nigdy, nigdy nie będą 
miały dostep i 

Chora słuchała jego słów, jak naj- 
piękniejszej muzyki. Chwiłami jednak 
wyraz głębokiej rozpaczy zasnuwał jej 
wzrok i znów cisnął jej na usta złe i 
cierpkie słowa, których treść wydawała 
się Andrzejowi dziwna i zagadkowa. 


ŁRSRŁFSF 
Swieto wojskowe w Japonji- 


| Potworne wyczyny bandytów 


4 VI 


amerykańskich 


W stepach Arizony, w Ameryce, wykryto niezwykłe więzienie, mieszczące 
się pod ziemią. Bandyci amerykańscy umieszczali w niem porywalie dzieci, 


ądano okupu. 


zasnęła cicho, by się więcej nie obudzić, 

I oto teraz wracał Andrzej z miejsca, 
w którem pogrzebał wszystkie swoje na 
dzieje. Koniec... Ma dość wszystkiego. 
Pójdzie za swą umiłowaną dziewczyną, 
aby przynajmniej po śmierci się z nią 
połączyć. 

Gdy wszedł do gabinetu, ujrzał na 
biurku jakiś list. Wziął go apatycznie do 
ręki, zamierzając odrzucić nieczytany. 
Nagle wzrok jego padł na kopertę. To 
pismo Anny.. Skąd?.. W jaki sposób? 
- 'Gorączkowo rozerwał kopertę, z 
której wypadł arkusik, zapisany drogiem 
pismem ukochanej. ” 

„Kochany Andrzeju, — pisała Anna. 
— Wiem, że umieram i dlatego postano- 
wiłam napisać Ci prawdę. To lepiej, że 
odchodzę z tego świata, bo wątpię, czy 
potrafiłabym dać Ci to szczęście, o ja- 
kiem zawsze marzyłeś,.. ' 

Niejednokrotnie cisnęło mi się wy- 
znanie na usta, lecz widząc, jakiem bez 
śranicznem obdarzasz mnie zaufaniem, 
— milczałam. Nie jestem Twoją czystą 
Anną; mój chłopcze... Mam- syna.. Oj- 
ciec jego był łotrem, który wyzyskał 
mą młodość, wiarę w ludzi i bezgranicz 
ny żar pierwszego, dziewczęcego uczu- 
cia... Ale syn jest mój. Liczy obecnie 
4 lata i wychowuje się u ciotki w Gre- 
nobli, Zabierz go od niej... Piszę do ciot 
ki równocześnie, — będzie więc uprze- 
dzona o Twej wizycie, Bo wiem, że po- 
jedziesz po mego malutkiego Renee... 

, Śmierć moja dotknie Cię głęboko i 
boleśnie. Również wyznanie moje przy- 


stracja: Łódź. 
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r DZIEŃ WETERANÓW w ANGLJI. 


| 
3 
| 
| 
| 
| 
| 


iw angielskim domu jnwalidów w Chel- 
sea rokrocznie obchodzony jest, według 


W czasie tegorocznego święta wojskowego w Japonii, żołnierze zdali egza*, starej tradycji „Dzień weteranów". Na 
mia ze sprawności fizycznej, wykonując trudne ćwiczenia wspinania się po zdjęciu widzimy generała Hamiltona, 
stromej skale, 


| gubernátora domu inwalidów, w czasie 
| pi rozmowy z weteranami, 
PEOTI ETTET aa 
peee e S UTE EDE R A DATAT 
NIEZWYKŁE SKOKI. 


nego zespołu angielskiego Margaret 


Nieprawdopodobny skok tancerek siyn- 
Morris, 


czyni Ci ból i cierpienie.. Ale kocha- 
łeś mnie — i w dziecku mem, choć nie 
jest ono Twojem — znajdziesz odzwier- 
ciadlenie mojej duszy... Jesteś dobry — 
zawsze nim byłeś — i wyzbędziesz się 
uczucia poziomej zazdrości.... 

Czuję, że syna mego wychowasz na 
człowieka o prawym ‘charakterze. Nie 
będziesz mu mówił źle o jego matce, — 
niech zachowa w ' swej dziecięcej du- 
szyczce dobrą pamięć o swej nieznanej 
matce. A gdy dorośnie, opowiesz mu 
prawdę, dobrze, Andrzeju? 

Umieram, mój chłopcze... I dziś mo- 
gę Ci powiedzieć, żem Cię bardzo ko- 
chała, Ale przebolejesz moją stratę, bo 
będziesz miał mego synka, który jest 
krwią mej krwi... 

Błogosławię wam obydwu, Andrzeju. 
Ucałuj mego malutkiego Renee, gdy go 
zobaczysz... Bo moje oczy, które się zam 
kną niebawem, już go nigdy, nigdy nie 
ujrzą... Żegnaj... * 

Treść listu Anny podziałała na cży* 
tającego piorunująco. Fala nieopanowa- 
nych, złych myśli zalała jego mózg. Wal 
czył ze sobą, by nie załamać się całko- 
wicie pod doznanym ciosem. 

Lecz nagle obraz Anny zamajaczył 
przed jego oczyma. Spoglądała nań czu- 
le i błagalnie... , 

Andrzej otrząsnął się i skierował się 
zdecydowanym krokiem do sypialni, by 
spakować walizkę, Już nie myślał o sa- 
mobójstwie. Miał nowy cel w życiu — 
jechał do Grenobli, aby objąć zostawi»- 
ną mu przez ukochaną kobietę snuści- 
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